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Przesilenie austryackie.
Od jednego z najwybitniejszych naszych 

polityków otrzymujemy szereg artykułów o 
„Przesileniu austryackiem*. Zamieszczając z 
wdzięcznością tę ceuną r ra<,ę, pozwalamy sobie 
zaznaczyć, że zgadzamy się zupełnie ze stano­
wiskiem autora w sprawie ugody węgierskiej, 
szkodliwości absolutyzmu, potrzeby ożywienia 
parlamentaryzmu i utworzenia stałej większości 
Są jednakże pewne różnice w odcieniach pomię 
dzy szauownym Spectatorem a nami w ocenie­
niu polityki p. Koerbera, któremu wprawdzie 
Spectator wytyka błędy, którego jednak zda­
niem naszem sądzi zbyt pobłażliwie. Dotych­
czasowe rządy p. Koerbera były bowiem po­
łączeniem dwóch, zarówno dla państwa jak i dla 
naszego kraju najbardziej niebezpiecznych pier­
wiastków, tj. c e n t r a l i z m u  i b i u r o  
k r a c y i Że jednak większa jest w niebie ra­
dość z jednego nawróconego, aniżeli z dzie­
więćdziesięciu dziewięciu sprawiedliwych, cie­
szylibyśmy się bardzo, gdyby podróż do Ga- 
łicyi stała się w polityce p. Koerbera punktem 
zwrotnym.

I
Austrya przedstawia od lat siedmiu wi­

dowisko zupełnie niebywałe; stan państwa

iest tak dziwaczny, że gdyby ktoś po siedmio- 
etniej, dajmy na to, podróży do Afryki środ­

kowej przybył do Wiednia i brał udział w 
życiu publicznem, ni* wierzyłby oczom i 
uszom, myślałby chyba, że ma sen jakiś nie­
dorzeczny. Bo i któż kiedy słyszał, aby się 
w państwie konstytucyj nem parlament sam 
dobrowolnie pozbawiał prawa uchwalania 
budżetu i rekruta i aby posłowie grozili naj­
gwałtowniejszym oporem, bodaj czy nie ja ­
wną rewolucyą na wypadek, jeśliby się rząd 
poważył użyć środków, mogących jedynie za­
bezpiecz tć parlamentowi możność wykony­
wania atrybucyj swoich najżywotniejszych? 
A  to niepodobieństwo dzieje się właśnie w 
Austryi, w tej niedorzeczności streszoza się 
istota siedmioletniej już walki obstrukcyjnej, 
której widownią jest wiedeńska rada państwa. 
I na tej jednej niedorzeczności nie koniec. 
Jakiżby Anglik to zrozumiał, że stronnictwo, 
które aktualnie jest w najgwałtowniejszej 
opozycji, że Czesi, którzy obstrukcyą swoją 
funkcjonowanie parlamentu uniemożliwiają, 
oświadczali niejednokrotnie, że zgodzilibj się 
chętnie ua oktrojowanie regulaminu, zape­
wniające na przyszłość trwanie rady państwa 
i prawomocne je j funkcjonowanie, choć zasa- 
dqio»q.rgjfeąsfr_ j^Kmrgwonąo; umjnL nhaflae^ken • 
stytucyi austryackiej nie uznają? że Niemcy 
natomiast, na których się rząd dzisiejszy 
opiera, Niernoy, którzy są oficjalnymi twórca­
mi i stróżami obowiązująoej koustytucyi i 
którzy na obstrukcję czeską w parlamencie 
wyrzekają, oświadczają uroczyście, źe oktro­
jowanie regulaminu byłoby pogwałceniem 
praw parlamentu, któregoby nigdy nie znie­
śli? Wolno rządowi znaczenie § 14 konstytu­
c j i  naciągać tak mocno, że aż cała konsty - 
tucya staje się iluzją, a parlament niepo­
trzebnym gratem, ale większa częśc posłów 
niemieckich a w dodatku rożni inni a także 
niektórzy polscy posłow e, występując jako 
dzielni swobód konstytucyjnych obrońcy, twier­
dzą, że uzdrowienie parlamentu i wyratowa­
nie konstytncyi przez akt powagi rządowej 
byłoby gwałtem, nie dający.u się nigdy prze 
baozyó. — Prawda, że Niemcy zabierają się 
ciasem z hukiem do uniesienia § 14, mówiąc, 
że lepiej, aby maszyna państwowa stanęła, 
niiliby miał parlament nie funkeyonować albo 
niżliby miał rząd bez pozwolenia parlamentu 
podatki wybierać, granic kraju i wewnętrzne­
go ładu bronić. Zdawałoby się, źe doktryne- 
rzy zapamiętali, gotowi społeczeństwo zaprze­
paści ó, byle na włos od swojej doktryny nie 
odstąpiń. B ajka! Bywa od czasu do czasu 
wielki hałas z powodu § 14, a potem posta­
rają się wszyscy, aby sprawa woale na po­
rządek dzienny Izby nie przyszła. Bywają 
także urocze chwile opamiętania powszechne­
go w radzie państwa; wszyscy, oprócz kilku
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skrajnych a bardzo nielicznych stronnictw' 
opowiadają, że trzeba koniecznie, aby się 
parlament sam uzdrowił, sam poprawił swój 
niemożliwy regulamin.

Zdawałoby się, że rząd powinienby za­
miarowi przyklasnąó. Tymczasem rząd zaoho- 
wuje się obojętnie, wprost zniechęcająco. Obu­
rzają się posłowie wszystkich odcieni, wyga­
dują na ministra prezydenta, powiadają, źe 
naumyślnie utrzymuje parlament w niemocy, 
aby utrzymać faktyczny absolutyzm, źe oba­
wia się panowania większości, któraby obecny 
rząd obaliła. Taki piękny jsst w Izbie zapał, 
źe aż się dusza raduje, schodzą się narady 
przewódców rozmaitych stronnictw, rozmaite 
komisye i subkomitety; mogłoby się zdawać 
przez chwilę, źe już, już będzie komee anar­
chii. — Nieprawda! Jak przyjdzie co do cze­
go, wszystkie stronnictwa ślicznie postarają się
0 uniemożliwienie poprawy regulaminu; po­
starają się o to  przynajmniej liberalni Niemcy
1 niemniej od N emoów Czesi, domagający się 
niby tak gorąco uniemożliwienia obstrukcyi, 
którą sami z takim zapałem robią. Po prostu 
nikt — oprócz Koła polskiego i kilku wybi­
tnie katolickich grup — nie bierze na seryo 
ani konstytucji, ani parlamentu. Posłowie nie 
poczuwają się do żadnej zgoła odpowiedzial­
ności za swoje postępowanie; nie gadają tego, 
co myślą, a najczęściej nie myślą wcale, ga­
dają tylko, powtarzając oklepane formuły albo 
wywołując najpospolitsze grubiaństwa, aby 
się podobać najgłupszemu z pośrodka swoich 
wyborców. To też Izba sama pozbawiła się 
wszelkiej powagi, zeszła w oczach ludności 
na szopkę. Nie jeden słysząc.^jak kto na sto­
sunki w radzie państwa narzeka, rusza ramio­
nami i dziwi się, jak taka farsa kogoś obcho­
dzić może.

Obojętność tę coraz powszechniejszą pu­
bliczności tłómaozy ograniczenie pozorne anar­
chii do amfiteatru na Franzensringu i do kil­
ku sejmów — a przede wszystkiem do sejmu 
czeskiego, który się obstrukcyą na dobre za­
raził. Zresztą każdy bezpieczny życia i mie­
nia, interesy idą, papiery publiczne stoją nie 
źle, z parlamentem, jak bez parlamentu. Wol- 
nuśó osobista, swoboda polityczna w pełni 
wszędzie uszanowane, kto chce może na rząd 
po zgromadzeniach publicznych wygadywać, 
wolno bezkarnie demonstrować, wyprawiać 
burdy uliczne a nawet organizować zmowy 
robotnicze. Nikogo udziału w wyborczej za­
bawce me pozbawiono, a unieruchomienie ra­
dy państwa ma tę dobrą stronę, źe parlament 
nowych podatków uchwalać nie może. Czegóż 
może dusza więcej zaprągnąćILA zresztą jeśli 
dro ohes-aa gwa?t s-yśloó politycznie, może 
się tem pooieszyć, że wojsko jest, że podatki 
płyną, sprawiedliwość funkcjonuje — że wre 
sicie monarchia ma w Europie samych tylko 
sprzymierzeńców i przyjaciół. Dalibóg, że rzą­
dy § 14 i obstrukcyi są najlepszym rządem, 
jaki się da wymyślać'

Tylko, że wszystko na ś wiecie ma swoje 
ale; więc i tu różne powstają wątpliwości. 
Mniejsza już oto, że bezkarność i anarchia w 
w parlamencie zachęcają wszystkie anarohi- 
czne a przynajmniej bardzo radykalne żywioły 
do coraz zuchwalszego występywania.

Poseł to widzi, poseł czasem się lęka o 
swój mandat, który gotów się dostać w czer- 
wieńsze ręce. Ale wreszcie jest na to rada! 
Niech poseł we własnem przekonaniu umiar­
kowany robi to wszystko, coby robił poseł 
najradykalniejszy, a mandat utrzyma. Z dru­
giej strony przymusowa bezczynność parla­
mentu udaremni przeprowadzenie ustaw bar 
dzo postępowych, naprzykład reformy usta­
wodawstwa prasowego, której się poseł boi, 
jak dyabeł święconej wody, ale za którą mu­
siałby przemawiać i nawet głosowao. To gor­
sze, że wydatki państwa mnożą się szybciej 
od dochodów, że Izba wraca na chwilę do 
pozornej przynajmniej poczytalności, aby je ­
dnogłośnie uchwalić różne popularne a bardzo 
kosztowne ustawy, że wojskowość domaga 
się nowych armat i torpedów, a godzi się na 
popularne żądanie zaprowadzenia dwuletniej 
tylko służby wojskowej , która będzie znowu 
baedzo wiele kosztować, że skarb jest już

0 religijności we Włoszech.
Ciąg dalBzy.

Boku następnego, dnia 29 maja, zebrało 
się znowu w Dolinie Pompejańskiej mnóstwo 
osób zaproszonych. Byli tam z różnych miast 
włoskich przedstawiciele uniwersytetów, są- 
downiotwa, prasy. Przemawiali: adwokat Por- 
lati z Neapolu, adwokat Casoli z Modeny, 
profesor Toniolo z uniwersytetu z Pizy. Za­
bierał też głos, jak zwykle, Bartolo Longo. 
Bozsyłane wszędzie jego czasopisma i odezwy 
wywołały ogromne zajęcie, ale też i protesty. 
Zwrócili się przeciwko niemil pozytywiści. 
W  przemowie swojej dawał im teraz odprawę- 
Powiadali mu: Niczego nie dokażesz, bo kto 
się rodzi zbrodniarzem, musi umrzeć zbrod­
niarzem. Takie jest prawo natury. „A  więc, 
pyta Bartolo Longo, co mamy robić? Nie trzeba 
się zajmować tymi nieszczęśliwymi, odpowia­
dacie mi, trzeba zostawić ich ich losowi. A czy 
wasi lekarze, choć wyznają wasze zasady, 
opuszczają dzieci chore od urodzenia na su­
choty?" Juk na niepewnych podstawach opie­
ra się nauka pozytywistów, cytuje fakt jeden, 
który obudził wielką wesołość w słuchaczach. 
„Przychodzili nieraz do zakłada profesorowie 
psychiatrzy. Zdarzyło 9ię> śe sławny jeden 
doktor, frenolog, mając sobie przedstawionych 
synów skazańców, uczepił się szczególniej je ­
dnego: „Ten chłopiec ma wszystkie cechy 
zwyrodnienia, — rzekł do obeonych. — Patrz­
cie na jego zęby, uszy, głowę, czoło... wszyst­
ko to każe wnioskować, że jest dziedzicznym 
zbrodniarzem". Wziąłem go za ramię i odpro­
wadziłem nieco na stronę:

„Doktorze, powiedziałem mu, zaszła po­
myłka. Ten chłopiec nie jeBt z moich, znalazł 
się tu przypadkiem. To syn wysokiego nrzę-

wyozerpany, deficyt zagląda w oczy, oszczę­
dności będą się musiały tyczyć najniezbę­
dniejszych wydfctków. Wszyscy wiedzą, że się 
bez pożyczki nie obejdzie, a zdawało się do- 
tyozas, że pożyczki §. 14 robić nie po­
dobna. Chodzi w dodatku o odnowienie u- 
gody z Węgrami, a zdawało się także, iż u- 
gody a nie mniej ą&kże traktatów handlo­
wych §. 14 zawrzeć 
zawierać, czy przędli 
prowizorycznie. Więi 
potrzeba polityczna 
jakichś kroków stano 
skręcić stronnictwa, d1 
Powiadają wprawdzie

ie można na stałe — 
można co najwięcej 

potrzeba finansowa i 
[>gą zniewolić rząd do 
p y ch , mogących kark 

którego poseł należy, 
araz pólurzędowi lu-

może nawet jakiś 
ny albo federalistytj 
jaki, który stronnic 
zmianą konstytncyi 
przynaj mniej rząd] 
przeoiwniejszy zapa 
ctwa. Więc wszy&TC

dzie, że ugoda i trakfct ty handlowe dadzą się 
całkiem naturalnie zawrzeć za pomocą pro­
stych rozporządzeń cesarskich, a znalazł się 
§. 10 jakiś, mający umożliwić zaciągnienie 
pożyczki, bez uchwały narlamentu.

Ale koniec końceni jeśli sobie rząd te­
raz także bez parlamentu poradzi, parlament 
stanie się gratem całkiAn niepotrzebnym, ża­
den poseł jnż wpływu ładnego mieć nie bę­
dzie; wszechmoonym (pędzie rząd, — jakiś
czas rząd pana Koerbera a potem rząd X , 

ad Katolicki albo feudal­
ny albo dyabli wiedzą
wu posła raz na zawsze
kark skręci aibo, który 
ć będzie w sposób naj- 
tywaniom tego stronni- 

mepewnej lękają się 
przyszłośoi, wszystkim wpada na myśl, źe le­
piej, aby parlament uzdrowiony posłów 
ochronił przed polityoznem unicestwieniem, 
państwo chronił przad nagłymi politycznymi 
eksperymentami.

Takie to refleks ja  nakłaniają od czasu do 
czasu wszystkie stronnictwa w Izbie do zapędów 
mających na celu uzdrowienie parlamentu i 
naprawę regulaminu) ale skoro stanie wyra­
źnie przed oczyma poselskiemi widmo wię­
kszości parlamentarnej) bierze go lęk, czy ta 
większość jego stronńiętwu nie będzie przeci­
wną? Więc mniej straśznem wydaje się po­
słowi to, co się kiedyś stać może, w dalszej 
przyszłości, jak rząd przywyknie do absolu­
tyzmu, jak przyjdzie może rząd nowy do 
śmiałych awantnr skłonny, od tego, co goto- 
wo nastać zaraz, z chwilą, w której parla­
ment austryacki prawdińwym stanie się par­
lamentem; poseł dalekie odpędza strachy, za­
pina kieszeń, aby z niej nie wyleciał ów wró­
bel, który się nazywa niezdrową popularno­
ścią i jakim takim wpływem u rządu; wró- 
blów nie szuka na Owy u dachu, który się na 
żywa rozumem stanu 
brnie po drodze, z któ 
wyjśoia.

Najgorsza bieda 
mi wojskowemi, bo 
co bądź doprowadzić 
czyoh u góry, a wtem 
jakiś dach się zawali, 
i na czyją głowę?

Kiedy przed nied 
rządów Badeniego, s 
Węgrami, życzono Si 
Austryi i na Węgrzec 
wej a jak przeciw ugo 
tylko dla targu albo 
robili wtenczas obstru] 
dojście ugody udaremni 
wnią niesłychanych 
zgorszenia, spodziewają 
uuii cłowej nie da się ri 
jak się tego spodziewały 
na zewnątrz stoi tylko

jatryotyzmem i daiej 
j niema rozsądnego

ręgrami i z żądania- 
|sprawy gotowe bądź 
lostanowień stanow- 

[s wiadomo tylko, że 
niewiadomo, który

a laty, jeszcze za 
o zawarcie ugody z 

powszeohnie i w 
chowania unii oło- 
deklamowano, to 

parady. Niemcy 
ę, parlamentarne 

uczynili izbę wido- 
>k, niewidzianego 
ę pociohu, źe § 14 

I stało się tak, 
jedność monarchii 
aitemi na pół le- 
iłemi formułami, 

-ii-i.u Węgrzy, bo
galnemi prowizoryami il 
Z tego stanu cieszyli s; 
korzystająo z konstytucj j niemocy Austryi, 
mogli dla siebie rozmait yte.gować korzy­
ści. Z czasem jednak 
bardzo wielu do przeko 
pod jednym dachem, ki 
wali i stronnictwo, doml 
odrębności Węgier 
nie. Mogło się posługi) 
argumentem, powiadaj ą< 
taryzm zginie w Austryi

szło w Węgrzech 
że źle mieszkać 

połowa dachu się 
ące się zupełnej 
w siły i znaoze- 
cale nie błahym 
jeśli parlamen- 

się ustalą rządy

ozysto biurokratyczne, wolność węgierska go- j 
towa się stać solą w oku dla wielu w Wie | 
dniu; nikt za to nie ręczy, ozy wtedy dach i 
Bacha i Schmerlinga nie odżyje, czy się k o -' 
mu nie zechce zamacha na konstytuoyę wę­
gierską, reokupacyi Węgier, podniecenia prze­
ciw Mady arom wszystkich plemiennych nie­
nawiści, których jest za Karpatami co nie 
miara. Więc powiadają ; aby uniknąć tego 
niebezpieczeństwa, legiej dążyć odraza do zu 
pełnej odrębności. Ludziom wytrawnym, więk­
szości węgierskiego sejmu, te hasła, niesły­
chanie u narodu popularna nie ze wszystkiem 
tjjifiły do przekonania; pewnej słuszności nie 
mógł jednak n;kt nie przyznać wywodom 
przeciwników realnej nnii, którzy zresztą — 
jak to inaczej być nie mogło, nauczyli się 
także obstrukcyi, zaprowadzili takie na Wę­
grzech stan rzeczy, w którym mniejszość tu­
multem nie dopuszcza większości do obja­
wienia swej woli, stan rzeczy, w którym ob- 
strukeya obaliła już trzy węgierskie minister­
stwa a kraj wprawiła przez rok w stan nie­
legalny ; bo § 14 na Węgrzech nie ma, gdy 
izba ani budżetu ani rekruta uchwalić nie 
mogła, nie miał nikt prawa ani pobierać po­
datków, ani rządzić, a płacił kto chciał, rzą­
dzono wbrew prawu.

Wielkie, rewolucyjne prawie przesilenie 
roku 1903 wybuchło na Węgrzech z powodu 
żądań wojskowych. Na wniosek rządu dążący 
do podwyższenia kontyngentu rekrutów, od­
powiedziała opozycya gwałtowną, często nie­
przyzwoitą obstrukcyą. Bząd wniosek cofnął, 
ale obstrukcyą nie ustala, nie chciała dopuścić 
do uchwalenia zwyczajnej ilości rekrutów, 
albo budżetu, póki korona nie da ustępstw 
narodowych dla j ułków węgierskich ; obstrok- 
cya żądała komendy węgierskiej ; większość 
niby rządowa zwalczała niby obstrukcyę, tak 
daleko w swoich żądaniach narodowych nie 
szła, ale żądała także nstępstw narodowych 
w wojsku. Przez jakiś czas rozlegały się 
grzmoty i błyskawice na polityoznem niebie; 
mogło się zdawać, że grom uderzy. Skończyło 
się na tam, że znalazł się młody Tisza, mini­
ster energiczny i zręczny, który u korony 
znaczna konoesye otrzymał — i który dał so 
bie potem — na razia przynajmniej — radę 
z obstrukcyą. Zaprowadzono obok niemieckie 
go węgierski język wykładowy w niektórych 
szkołach wojskowych, dano do zrozumienia 
źe Czesi i Polacy podobnych ustępstw mogą 
się spodziewać w pewnej mierze, a minister 
wojny, niezmiernie sympatyczny Pietreioh 
wydał poufne pismo, domagające się tego, aby 
oficerowie koniecznie dobrze j  ^zykiem pułko­
wym władali. Nietylko Węgrzy, ale także in­
ni, jeśli będą mieli roznm, mogą teraz po 
kilkunastu lecieoh mieć swój korpus oficerski 
w swoioh pułkach a w tem upatrują wszysoy 
Węgrzy gwarancyę przeciw przyszłym zama­
chom na ich konstytuoyę. To też nie małą 
powinno być nauką dla Węgrów, że owi Niem­
cy, z którymi dotąd w stałym żyli sojuszu, i 
pan Koerber — którego wówozas Niemcy u- 
ważali prawie za narodowego bohatera — sta­
wiali w radzie państwa i w delegaoyaoh 
jawny opór ustępstwom, na które korona się 
zgodziła, zdradzając germanizacyjne nawet 
na Węgrzech zachcianki, które się zamienią 
w jawny czyn, jeśli zupełne ubezwładnienie 
wiedeńskiego parlamentu, moc i władzę nieo­
graniczoną odda w ręce wiedeńskiej biurokra- 
cyi. A w chwili, w której by rząd austryacki 
zatwierdził na mocy § 14 ngodę i traktaty 
handlowe, uchwalone przez sejm węgierski, 
parlament wiedeński straciłby nieodwołalnie 
wszelkie istotne znaczenie, konstytuoya była­
by na papierze, absolutyzm istniałby w rze­
czywistości.

Kiedy przyjdzie Węgrom uchwalać usta­
wy będące w związku z ugodą, opozycya 
chwyci się niezawodnie obstrukcyjnej broni; 
gotowa wywiesić sztandar węgierskiej odręb 
ności, a na to nie zgodzi się chyba teraz 
jeszcze większość, pomna, że Węgry potrzebu­
ją  silnej Austryi, aby módz bezpiecznie ist 
nieć jako wolny naród w historycznych gra­
nicach królestwa węgierskiego. Przyjdzie do 
targu i dwie drogi staną otworem przed mę­

żami stanu węgierskimi. Można im zgodzie 
się na użycie §. 14 celem utwierdzenia ugo­
dy za cenę ekonomicznych ustępstw; albo 
można uchwalić ugodę wtedy dopiero, kiedy 
w Austryi przejdzie przez parlament, albo 
pod tym warunkiem, aby została parlament&r 
nie w Austryi załatwioną.

Jeśli Węgrzy pierwszą sobie obijrą dro 
gę, jeśli Uawet jeBzoze coś dla wojska utar- 
gują, obudzą przeciw sobie powszechne w 
Austryi niechęci, które pomogą biurokraoyi 
wiedeńskiej może kiedyś do wykonania za 
machu na wszystkie węgierskie wolności. 
Istotną, poważną gwarancyą dla uszanowania 
konstytucji węgierskiej może być jedynie 
nzdiowienie stosunków parlamentarnych w 
Wiednia, które nastąpi tylko wtedy, jeśli 
rząd austry icki będzie na prawdę i stanow­
czo do tego dążył celu; a jeśli zawarcie ugo­
dy z Węgri mi stanie się moźliwem jedynie 
w drodze parlamentarnej, można z ł  to rę- 
ozjSlf, że znajdzie się w Wiedniu rząd, który 
regulamin wadliwy poprawi i większość wy­
tworzy zdolną i ngodę uchwalić i powagę 
parlamentu wyratować.

Ale nikt nie wie, czy Węgrzy będą 
mieli rozum, czy nie wdadzą się raczej w 
drobne cygańskie targi? Ozy żądza popular­
ności i a nioh także nie przeważy rozumu 
patryotycznego i czy nie będą dążyć do zu­
pełnego a przede wszystkiem dla Węgier nie­
bezpiecznego oddzielenia Węgier od Austryi, 
przezwanego ‘ niepodległością a będącego w 
istocie zupełną zawisłością, nie od Wiednia 
wprawdzie, ale od Berlina, który po oderwa­
niu Węgier niezawodnie Wiedeń pochłonie; 
nie brak apetytów w Berlinie, choć się wie- 
lomowny cesarz Niemiec podobnej ambicyi z 
pewnością wyprze uroczyście Z  Niemiec pod 
sycają w Austryi ruch wszechniemiecki, któ 
ry się domaga rozerwania realnej unii me 
tylko z Węgrami, ale także z Galicyą i D«i- 
macyą, a przyłączenia reszty Austryi do Bze- 
szy niemieckiej. Więc to irredenta niemieck i 
która oddaje chyba Dalmacyę na pastwę irre 
denoie włoskiej. aGalioyę darowuje Bosyi, wie­
dząc, że Węgrzy będą musieli tańczyć, jak iiu 
zagrają w Berlinie, skoro Moskal będzie przez 
Karpaty do Węgier zaglądał. A choć wierzę, 
że rozum u Węgrów odniesie zwycięstwo nad 
niebacznym szowinizmem, nie wiem, czy za­
mach na konstytuoyę węgierską, zrobiony z 
Wiednia, nie może wywołać wojny domowej, 
z której by jedynie Berlin skorzystał, wszech- 
niemieckie przeprowadzając* plany. Już dziś 
powątpiewa wielu w Europie o trwaniu Au­
stryi ; prorocy nieszczęścia prz3jx>wiadają. ió  
nie przetrwa pierwszej ćwierci bieżącego stu­
lecia, dodając, że upadek Austryi będzie wielkiem 
nieszczęściem dla Europy, poddanej odtąd pod 
wszechmocny obuch pruski. Krakanie kruków 
nie koniecznie dowodzi bliskiego pogrzebu, a 
przepowiednia o bliskim końcu Austryi pona- 
wią się nieustannie, począwszy od siedmna- 
stego wieku, a jakoś się nigdy nie sprawdza. 
Ale kto nie chce, aby Austrya i aby Węgry 
były pośmiewiskiem najpierw świata, potem 
widownią najniebezpieczniejszych wewnętrz­
nych eksperymentów, któ nie chce. aby w 
zupełną od Prus popadły zawisłość, niech pa­
mięta o tem, że tylko przywrócenie zdro­
wych parlamentarnych stosunków może pań­
stwo przed najgroźniejszemi uchronić niespo­
dziankami !

Spectator.

Podróż dra Koerbera do Galicy
Zamiesaczamy dalszy ci 

otrzymanego wczoraj listu.
II.

(F. H.) Dlaczego — pytaliśmy przy ko 
icu poprzedniego artykułu — dr. Koert 
Jpragnie nsilnie nabrać przeświadczenia, 
jPolacy pójdą z nim i za nim? Przyczyny 
Igo bardzo proste. Jakkolwiek w Austryi up 
Idały jo ź  gabinety — jak hr. B & d t n i e i  
i hr T h u n a — które miały za sobą w 
Ikszość w Izbie, to jednak nienodobnem je

dnika." — Powiadali mu pożytywiści: „Przyj­
mując do swego zakładu tych nieszczęśli­
wych, kładziesz na nich piętno hańby, bo nie 
będą mogli już nkryć, źe są synami zbrodnia­
rzy, bo już sama nazwa tego zakładu przy­
pominać będzie zawsze ich pochodzenie*'. Ale 
w takim razie potępić trzeba wszelkie zakła­
dy dobroczynne, które wzniesione są dla le­
czenia różnych ran społecznych.

„Jeżeli chodzi o nazwę, powiada Bartolo 
Longo, to ją  można zmienić. Kiedym pytał 
przyjaciół, jak nazwać ten zakład, powiadali 
m i: Daj mu twoje imię a tak odpowiedzial­
ność na ciebie samego spadnie. Zakład też od 
początku samego ma nazwę: Zakładu wycho­
wawczego Bartola Longa. Ale pytam, czy te 
dzieci nie będąc w zakładzie, nkiyją to, że 
są dziećmi zbrodniarzy? Nigdy w świecie. 
Pobyt zaś ich w zakładzie może je  tylko zre­
habilitować, jeśli potrafimy je tu przerobić 
na uczciwych ludzi. — Powiadają nam, na­
reszcie, źe je'di te dzieci, z urodzenia zbro­
dniarze, zbierze się razem, stworzy się lego­
wisko dzikich zwierząt. W  tem legowiska 
każdy i sam będzie obi&wi&ł na zewnątrz 
swoją złość wrodzoną i przywłaszczać sobie 
będzie złość innych, patrząc na nią- 
Zakład tedy taki jest rzeczą niemoralną an­
tyspołeczną. A  wniosek stąd jak i? Zostawić 
ich własnemu ich losowi, to jest, pozwólcie 
im umierać w njdzy i spodleniu. — Oto o- 
statnie słowo tej nauki bez m iłości!

„Powiadają, że stwarzamy legowisko dzi­
kich zwierząt! Otóż społeczeństwo ma prawo 
pozbywać się dzikich zwierząt, oo napastują 
drogi i domy. Albo więc je  zabija albo za­
myka w klatkach. Zamykać ich nie chcą, by 
nie stwarzać legowisk dzikich zwierząt, więc 
niech je  zabijają. Ale niech zabijają oni, je ­
śli mają na to serce; nie my. Niech je  mor- 
dują, jak mordowano w Sparcie dzieci chore 
i ułomne, bo nieudolne do obrony kraju. 
Niech na nie polują, jak się poluje na tygry­

sy i jak niegdyś połowa 
na wilki. Za każdego 
wano 25 lir nagrody. NI 
cenę na głowę każdego 
cka zbrodniarza. Ale ja,k 
Włoszech, które dały świa 
ziemie nowe i nowe nieba, 
iGabileusza, nie zabija się 
śli nie chcą zabijać, mec

na tej dolinie, 
polowanego da- 

naznaczą i oni 
iczęśliwego dzie- 

fw jest Bóg, we 
ch, co odkrywali 
pztofa Kolumba 

l6 dziecko! Je­
an pozwolą wsa-

dzać je  do k la tk i. Ale miło* 'dokonywa oudu 
przemienienia. Dzisiaj prze^ta ,,'ię wam pię­
tnaście tych mniemanych t^łkich zwierząt a 
obaozycie przed sobą n ie ł^ ik ie  zwierzęta, 
ale piętnaście królików. PrzB itawię je  wam, 
bo te biedne dzieci potrzebuj!.tego, byście o- 
kaz&li im współczucie, byści*!!®. widzieli. One 
chcą widzieć swoich d ob roćz# ców, pobekiwa­
ły dnia dzisiejszego — to ł k  święto. Nie 
przedstawić ich wam dzisiajMtyłoby dla nioh 
ubliżeniem, pokazałoby, że s l  o nie nie dba. 
Przyjmijcie je  miłośnie. N i»h  widzą teraz, 
w zarania ich życia, źe społłzeństw o je  ko­
cha a nie n ie n a w id z i" .  1

Kiedy po tej przemowie przyprowadził 
15 chłopców przed zgromadzenie, wzruszenie 
ogarnęło wszystkich. Ustawili się rzędem, a 
gdy nastała cisza, trzech z najmniejszych 
wystąpiło i wyrecytowało małe wierszyki. Ci, 
którzy widzieli już byli te same dzieci, kiedy 
tylko co były przybyły do zauładu: brudne, 
w łaohmanaoh, pełne robactwa,) wynędzniałe, 
o dzikiem wejrzenia, a dziś patrzali na ich 
wesołe, otwarte, skromne ale śmiajte twarzyczki, 
nie mogli się od łez powstrzymać. A kiedy 
wszystkie te dzieci zaczęły między obeonych 
rozdawać drukowane, tylko ao wyrecytowane 
wierszyki, rozrywano między siebie tyoh sy­
nów zbrodniarzy, pieszozono, całowano. „Pa­
trząc na to, powiadał Bartolo Longo, zdawało 
mi się, że w tej chwili obie części ludzkośń, 
ta która używa i ta któr* ojarpś, dawały so­
bie uścisk pojednania i iniłc5ci przed ołta­
rzem Najświętszej Panny ^A pejau sk ie j."

Rehabilitaoya przez zakład Bartola Longa 
już się poczęła.

W  reku następnym (1894) przy końcu 
maja była znów uroczystość w Dolinie Pom 
pejańsaiej, były znowu przemowy, a w końcu, 
jak zwykle, przemówił Bartolo Longo. Prze- 
szłoroczne jego wycieczki przeciwko pozyty­
wistom wywołały z ich strony odpowiedzi, 
jednak sam profesor Lombroso zmienił swe 
zdanie. Dotychczss stał uparcie przy tem, że 
zbrodniarze z urodzenia nie dadzą się nigdy 
wychowaniem przerobić; teraz już przy­
puszczał, że niektóre z tych dzieci można po­
prawić. Zarzucano więc, że Bartolo Longo, 
nie znając i nie przyjmując zasad pozyty­
wistów, nie będzie mógł nigdy ze skutkiem 
pracować nad wychowaniem dzieci przestęp­
ców. — „Ja nie idę za szkołą Salpetiere — 
odpowiada im on — ani za szkołą Nanoy, 
ani za Lombrosem, ani za Ferrim ; mój mistrz 
to Chrystus. Nie pogardzam nanką, bo nanka 
prawdziwa nie jest w sprzeciwieństwie do 
miłości. Bóg jest miłością i twórcą nauki. 
Deus scientiarum Domtnus est. Jakżeż tedy 
mogą miłość i nauka stać z sobą w przeci­
wieństwie, skoro z jednego źródła wychodzą?

„Nie jestem tedy przeciwnikiem nauki: 
ale tam, gdzie nauka sprzeciwia się miłości, 
tam ja  zostawiam naukę a idę za miłością. 
Kiedy więc nauka antropologiczna nowoczesna 
rozprawia o tem, ozy synowie zbrodniarzy 
mogą być wychowywani czy nie? Ja ioh wy­
chowaj ę. Gdy zastanawia się nad tem, jakie 
zasady wprowadzić w wychowaniu zbrodnia­
rzy dziedzicznych, ja  ich przerabiam, wdraża­
jąc do pracy i do modlitwy, fo  mój sekret 
wychowawczy: praca i modlitwa. Zarzucają 
mi, że niczego nie osiągnę, bo w wychowaniu 
trzymam się zasad Ewangelii, jnż przestarza­
łych, a nie zasad nauki pozytywnej ; odpo­
wiadam na to, przedstawiaj ąć Wam tn pierw­
sze owooe, reznitaby jnż otrzymane." I ta 
rozpoozyna wykład swego rodzaju. Opisuje

poszczególnie każdego chłopca, jakim był? 
jakim dziś jest? Powiada, na jakiego rodzaju 
zbrodniarza nauka go skazała, mając wzgląd 
na jego czaszkę, twarz, głowę i na jego po 
chodzenie. Opowiada to wszystko, co on sam 
spostrzegł z zachowania się chłopca, a potem 
mówi o przemianie, jaka w nim zaszła — f 
zaszła w wiola; jeśli żadnej przemiany na 
lepsze nie było, z całą szczerością i w całej 
prawdzie wyznaje, że dotychczas nic się nie 
otrzymało.

Oto np przedstawia ośmioletniego chło­
pca: Mario Moscini. Jest już rok w zakładzie. 
Ma wszelkie dane na zbrodniarza. Dziwne 
zjawisko: kot domowy jemu tylko daje się 
brać i on tylko kota lubi; chciał być też foto­
grafowanym z kotem. Złośliwy i chytry jest 
jak kot. Uśmiecha się zawsze ironicznie Bar­
dzo jest zdolny, a w kłamstwie mistrzem. Na 
poczekaniu stwarza całe historye, aby się 
usprawiedliwić; a robi to z taką obojętnością
i z takimi szczegółami, że wyprowadza w pole 
samyohże przełożonych. Jedyny to ohłopak
z pomiędzy 40, który nienawidzi swego ojca.
Miał to nieszc zęście, źe widział, jak ojoieo za-
b j&ł jego matkę! Nigdy nie orzebaoza; a zem­
sta jest m* rozkoszą. Mści się zawsze, z wy­
rachowaniem, na zimuo, a lubi już najprzód 
dać poznać przeciwnikowi, że się zemści. Jest 
prawie nieczuły na własne cierpienia, co psf 
obiatrzy nazywają analgezyą, a która ma być 
znakiem, żs z urodzenia ma też nieoznłość
moralną, to jest, że dla niego nie będzie ró­
żnicy między dobrem a złem Z całego opisu, 
jaki daje Bartolo Longo a któryśmy skrócili, 
widać, z jaką miłością i z jakim niepokojem 
obserwował tego chłopa.

(Dok. nast.)
Ks. PAWEŁ SMOLIKOWSKI C. B.
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aby się a trzymał przaz dłuższy ozas gabinat, 
pozbawiony jakiejkolwiek większośoi, zwłasz­
cza, jeżeli nie może się wykazać przed pań­
stwem i przed Koroną, iż ohoćby za pomooą 
ohwilowych, przypadkowyoh lub ad hoc skle- 
oonyoh większośoi nrzeozywistnił niektóre 
lub najważniejsze pnnkty swego programu.
Dr. Koerber zaś nie urzeczywistnił żadnego 
ze swych punktów programowych, ani tyoh, 
dla któryoh przeprowadzenia został powoła­
n y ; — nia doprowadził do uspokojenia par­
lamentu, nie złagodził sporów n&rodowośoio- 
wyoh, nie uzyskał przez „beznamiętną w y­
trwałość * ani zawieszenia broni ani rozwią­
zania żadnego z tyoh zagadnień państwowo- 
społeoznyoh, które na wzór różnych cierpień 
fizyoznych leczy niekiedy sam ozas i cierpli­
wość, nie przeprowadził parlamentarnie ugo­
dy węgierskiej, taryfy ołowej i traktatów 
handlowych. I  nie dziwi nas to bynajmniej, 
gdyż, naszem zdaniem „beznamiętna wytrwa­
łość* może być tylko bardzo ohwalebnym i od­
powiednim s p o s o b e m ,  u ł a t w i a j ą c y m  
p r z e p r o w a d z e n i e  pewnego programu, 
ale nie jest i nie może być jeszcze s a m y m  
p r o g r  a m e m ;  jest tylko m e t o d ą  p r z e ­
p r o w a d z e n i a  p r o g r a  mu, ale nie jest jego 
t r e ś o i ą .  Jeżeli zaś kto chciałby widzieć w 
tej metodzie już samą treść i jądro progra­
mu i zachwycać się nią, jako głęboką mą- 
drością stanu, — a są taoy różni chwalcy, nie 
tylko urzędowi, z obowiązku, ale i dobrowolni, 
z amatorstwa, — to ośmielimy się iwróoić 
jego uwagę, że ta mądrość stanu bardzo ma­
ło odbiega od naszego tak słusznie potępia- 
nego „ j a k o ś  t o  b ę d z i e " ,  będącego tylko 
połąozeniem lekkomyślnośoi z krótkowidztwem. 
W ięo hasło „beznamiętnej wytrwałości* mo­
głoby tylko wtedy wyawansować niejako na 
pewien program, gdyby mu się istotnie udało 
odnieść konkretne skutki i dokonać pozy­
tywnych rzeczy, a do tego trzeba mu dać 
czas i sposobność do próby.

Dr. Koerber dał sobie jednak od stycz­
nia 1900 już dość dużo ozasu i sposobności a 
sukoes nietylko nie nadchodzi, ale przeciwnie 
jest coraz dalszym: spory narodowościowe za­
ogniły się, parlamentaryzm tak podupadał, źe 
aż litość bierze, gdy się o nim pomyśli, a skarb 
państwa nietylko stoi przed widmem deficytu 
ale go już ma. A przytem osiągnął dr. Koer 
ber jeszcze inne skutki negatywne, których 
chcemy się spodziewać — nie zamierzał 
przynajmniej początkowo. Objąwszy zrazu 
rząd, jako minister na wszystkie strony nie 
zależny i bezstronny, stał się z biegiem czasu 
zależnym od niemieckich stronniotw z lewicy 
które też dawały wyraźnie do poznania, że 
uważają gabinet dra Koerbera za swój rząd.
W obec sanaoyi parlamentu zajął — zapewne 
w skutek tego — stanowisko wręcz niechętne. 
Wreszcie przeprowadził, znów dzięki temu 
popadnięoiu w objęcia niemieckie, dowód oczy­
wisty — i to jedno mu się w całej pełni 
udało — że konstytucyjno-parlamentarna for­
ma rządu jest w Austryi fikoyą, bo można w 
danym razie nietylko przez dwa lata rządzić 
za pomocą §. 14. ustawy zasad., ale nawet 
objawić zamiar obejśoia się bez parlamentu 
przy zaciągnięoiu kilkuset milionowej pożycz­
ki na oele uzbrojenia armii i zapowiadać uży­
cie §. 14 do ugody z Węgrami i do traktatów 
handlowy oh, bez żadnych poważniejszych kon- 
sekwenoyj. Tu zmniejsza winę rządu tylko 
ten takt, że parlament popadł w prostraoyę i 
milczy na to wszystko a więo niejako po­
zwala.

Skoro więc droga, którą rząd do dziś 
szedł, nie doprowadziła do celu a przeciwnie 
zapędziła go w uliczkę bez wyjśoia, koniecz­
nym jest odwrót, — i to szybki. — Trzeba, 
skoro się pozostaje lub chce pozostać u steru, 
powrócić szczerze do parlamentaryzmu, i to 
nietylko wtedy, gdyby prawdą było, że stron­
nictwa niemieokiej lewioy tak się politycznie 
skompromitowały głosowaniem swem w delega- 
oyi przeciw kredytom wojskowym, iż zamierzo­
nym jest z tego powodu t. zw. nowy kurs, liozą- 
oy się z temi stronnictwami mniej, niż dotąd, 
ale także i bez zmiany kursu. Do parlamenta­
ryzmu potrzeba zaś koniecznie większośoi. 
Dr. Koerlber już i dotyohczas lubił się powo­
ływać na to, że on ma większość w Izbie, 
gdyż są za nim Niemcy — a właściwie także 
i Polaoy (nie wiemy, na jakiej podstawie i ja ­
kiem prawem Polaków wymieniał); — ale 
wątpić należy, ozy ta większość byłaby wy­
trzymała „próbę oboiążenia* na wypadek, 
gdyby było przyszło w Izbie do głosowania 
nad jaką sprawą, nie będącą pierwszorzędnym 
interesem państwowym a zawierająoą pośre­
dnio uznanie lub poparcie dla rządu.

Dzięki obstrukcyi czeskiej nie był rząd 
na potrzebę przebyoia takiej próby narażony 
ani wystawiony; można więc było na tę 
większość się powoływać. Ale dziś to już nie 
wystarcza; trzeba większośoi jawnej, ofioyal- 
nej i pewnej, bo jakkolwiek łatwo jest para­
grafem 14-tym grozić, to jednak nie tak ła­
two groźbę tę w ozyn zamienić.

Wątpić należy, ozy pomimo wszystko i 
aagranioa i sfery pieniężne dałyby traktaty 
handlowe i miliony wojskowe bez parlamen­
tu, wątpić należy, czy korona, zanimby się 
wreszoie zdecydowała na obranie tej drogi, 
zechciałaby przedtem spróbować, czy i n n e -  
m u rządowi nie uda się przecież przedtem 
przywróoić parlament do żyoia o tyle, ażeby 
droga §. 14 okazała się zbędną. Więo wię­
kszośoi trzeba konieoznie. Na Niemoów z le­
wicy, czy ze zmianą kursu, czy bez niej, mu­
si się liczyć na każdy wypadek, A jeżeli oi 
Niemoy mają jeszoze ohoć drobną resztkę ja ­
kiegoś zmysłu polityoznego w głowie, to prze- 
dewszystkiem w swym własnym interesie me
mogą zrobić zawodu.

Niemcy chrześcijańsko - sooyalni są już 
zjednani, chodzi teraz głównie o Polaków. 
Może być, że ująć ich ma nietyle samo zało­
żenie paralelek polskich przy seminaryum 
nauczyoielskiem w Cieszynie, ile raczej widok 
trudnośoi i przykrości, jakie rząd miał z tego 
powodu do wytrzymania z Niemcami, ile ra­
czej widok rzekomo bolesnych ofiar i abnega 
oyj, na jakie z całą teatralną pozą będą się 
musieli zdobyć Niemcy, ażeby ten fakt na 
sobie przenieść i nie przejść w opozycyę ; 
mimo woli budzi się myśl, jakoby te trudności 
i ofiary były rządowi z t e g o  p o w o d u  
pożądane. Ale samo założenie paralelek nie 
może wystarczyć; trzebaby znacznie więoej i 
to pod każdym względem i w każdym kie­
runku.

Więo dlatego, naszem zdaniem dr. Koer­
ber zjeżdża do uulioyi.

Korespondencye.
P a r y ż  15 sierpnia. 

Kanikuła i nożownictwo. — Z czarnej kroniki Pa­
ryża.—Ekscentryczne Francuzki. — Baronowa i mar­

kiza na inspekcyi policyjnej.) 
Stwierdzonem zostało niejednokrotnie, że 

podczas wielkich npałów szerzą się w nieby­
wały sposób morderstwa i dlatego słusznie 
sezon martwy można też nazwać „sezonem 
mordów". W  czasie obecnej kanikuły no­
żownictwo wśród mętów Paryża jest ogromnie 
en vogue. Oto parę przykładów. Na pl. Ba- 
stylii przyszło we wtorek w nocy do formal­
nej potyczki między opryszkami a policyą.
Po dłuższem starciu opryszki, będący w zna- 
oznej liczbie, mieli przewagę nad policy- 
stami. Położenie ostatnich stawało się kry- 
tycznem, wielu odniosło ciężkie rany, a in­
nym odebrano broń. Zdołano w porę zaalar­
mować komisaryat, policya nadesłała oddział 
żołnierzy i walka przybrała inny obrót. 
Ubezwładniono i aresztowano 8 opryszków, 
inni umknęli. Sześciu ciężko rannych poli- 
oyantów odwieziono do szpitala. Uwięzieni 
należą do bardzo niebezpiecznych, od dawna 
poszukiwanych zbrodniarzy.

Na rogu Faubourg du Tempie i Avenue 
Parmantier spostrzeżono we wtorek nad ra­
nem człowieka we krwi broczącego. Całe jego 
ciało było pokłóte nożami. Gdy przyszedł w 
szp talu do przytomności, zeznał, że napadło 
go trzech dorosłych drabów i 12 letni chło­
pak. Zbrodniarze powalili go na ziemię, a 
skrzyżowawszy mu ręce na piersiach, rzekli 
do chłopca: „Teraz kolej na ciebie!" Wów­
czas młodociany opryszek począł napadnię­
tego kłóć nożem. Co się z nim dalej działo, 
nie wie, gdyż stracił przytomność. Nadmienić 
przytem należy, źe tej samej nocy wyda­
rzyło się w Paryżu 10 innych wypadków 
napadów opryszków z bronią w ręku w ce­
lach rabunkn Nadto zanotowano około 20 
bójek na noże! Niemniej obfitą jest czarna 
kronika w okolicach Paryża. Nie lepiej dzieje 
się na prowincyi. Dzienniki podają, że w ów 
wtorek nożownicy i inni rabusie broili w kil­
kunastu miejscowościach. I  tak w Lyonie 
zbóje napadli na bezbronnego robotnika L ra­
nili go śmiertelnie. W Chilons-sur-Marne dwaj 
złoczyńcy zamordowali 70 letnią staruszkę, 
zrabowawszy jej kilkadziesiąt franków. W 
Verrióres padło ofiarą mordu 16-letnie dzie­
wczę z rąk wzgardzonego kochanka, który 
dopuścił się zbrodni nad ranem na ulicy.

Dotychczas należało do „przywilejów 
ekscentrycznych cudzoziemek, mianowicie 
Amerykanek i Rosyanek, „odbywanie stu- 
dyów" w głębinach bagna paryskiego. Osta­
tnimi czasy nabrały gustu do tego „sportu" 
i same Francuzki. „Sportowi*; oddają się one 
tak zapamiętale, że nieraz popadają w kon­
flikt z kodeksem moralności. Wczoraj w no­
cy przywieziono na inspekcyę policyi w Mont- 
martre dwie damy, które się w wesołych lo­
kalach zanadto ekscentrycznie zabawiały. Nie 
wymieniam ich nazwisk, a wspomnę tylko, że 
znane są one dobrze i poza muramt Paryża.

Jedna z nich, młoda baronowa X., udała 
się bez żadnego towarzystwa do „Moulin de 
la Galette", gdzie podczas kankana przybie­
rała zbyt „ekscentryczne" pozy, co uraziło 
uczucia wstydu obecnego tam agenta policyi 
do tego stopnia, iż musiał nieznajomą od­
wieść na inspekoyę. IV obec umundurowanego 
komisarzasa nis straciła baronowa kontenansu 
i ohcąo wykazać brak winy, uniosła nogę tak 
wysoko, że urzędnik był zmuszony rozglą­
dnąć się po sali, aby i tam jej gestami nie 
uczuł się kto dotkniętym. Komisarz poprosił 
damę, by na przyszłość zaniechała tago rodzaju 
popisów gimnastycznych ; w przeciwnym bo­
wiem razie byłby zmuszony zapisać je j na­
zwisko w rejestrze karnym, co niewątpliwie 
nie byłoby miłem ani je j mężowi ani 
rodzinie.

Dragi wypadek jeszoze smutniejsze rznca 
światło na obyczajność Franouzek. Pani wielu 
włośoi i zamku w Touraine, markiza Y., w y ­
brała się na kilka dni do stolicy. Dama ta 
nie zawahała się odwiedzać nocne kawiarnie 
na Montmartre, mające, jak wiadomo, naj­
gorszą opinię. Była już godzina 2 w nocy, 
gdy markiza, znacznie podochocona napojami 
wyskokowymi, weszła do jednego z lokalów, 
gdzie się gromadzą znane dobrze policyi upa­
dłe kobiety i rzezimieszki. Właściciel kawiar­
ni, ujrzawszy damę podnieconą, w obawie o 
je j brylanty i pieniądze, z którymi się nie 
kryła, odmówił je j stanowczo udzielenia kie­
liszka szampana, którego zażądała. Z tego 
powodu przyszło do sprzeczki, w czasie któ­
rej markiza wybiegła na ulicę i cisnęła ka­
mieniem w szybę kryształową kawiarni, zy ­
skując poklask osób tam obecnych. Została 
aresztowaną. Gdy ją  zrana uwolniono, prosi­
ła, by nie ozyniono rozgłosu, a kawiarzowi 
odesłała 500 franków tytułem odszkodowania. 
Zajście to skandaliczne jest teraz na ustach 
całego Paryża.

W. Koryatowics.

cznie ją  zdobędą. Jak Ruś petersburska z L  a- 
ojanu donosi, Rosyanie stracili d. 16. bm. 
2000 żołnierzy, łatwy stąd wniosek, że Japoń­
czycy, jako szturmujący, daleko więoej utra­
cili. Jak słychać, Japończycy pragną do kilku 
dni zdobyć Port Artura, aby uwięzione tam 
wojska w iunej użyć stronie. I  może to 
się nda.

Według wiadomości londyńskich udało się 
jednej kolumnie japońskiej, choć z ciężkiemi 
stratami, zdobyć fort Niatso, a to przy pomo­
cy floty. Ruś donosi, że Japończykom udało 
się wyprzeć wojska rosyjskie z kilku fortów 
wewnętrznych. Jak już ź wczorajszego tele­
gramu wiemy, Japończycy od zatoki Gołębiej 
zajęli F&linczeng, niespełna cztery kilometry 
od Portu Artura, i wyruszyli ku samej twier­
dzy, a ouegdajszej nocy bombardowano ją  z za­
toki Gołębiej. Jak się zdaje, opanowali Japoń­
czycy już takie pozyoye, z któryoh nie tylko 
miasto i port wewnętrzy, ale nawet wnętrze 
(od tyłu) fortów właściwej twierdzy bombar­
dować mogą. W  takim stanie rzeczy twier­
dza utrzymać się nie zdoła i kapitulować mu­
si, jakoż Japończycy uznali już, źe bez ujmy 
dla honoru wojskowego Rosyan mogą im 
proponować kapitulacyę

Jakoż d. 16. bm. Vjdał się major japoń­
ski Yakome do jen. Stć^sla z pismem mikada,

zi życzy sobie, aby 
w boju wypuszczono,

dobno. Świadkiem 
odobno także atta- 
i, który również 

gów, jadąc z Niu- 
obie strony używa-

B etorm y w Chinach.
Uzupełniaj ąo nasz telegram o reformaoh 

w duohu konstytucyjnym, zamierzonych po­
dobno w Chinach, podajemy następujące w 
tej sprawie szczegóły. Cesarzowa chińska jest 
stanowozo zdecydowaną abdykowaó i złożyć 
rządy w ręce cesarza. Juanszikaj, książę Man- 
dżuryi Juntschin i inne wpływowe osobistości 
wręczyły cesarzowej memoryał, w którym 
proszą o utworzenie speoyalnej rady państwo­
wej ; w skład jej wchodziliby wicekrólowie, 
tzw. namiestnicy i gubernatorowie rozmaitych 
prowincyj Celem tej rady byłoby wprowa­
dzenie jednolitego systemu rządowego dla 
całego państwa. Memoryał ten wręczony zo­
stał cesarzowej przez jednego z książąt krwi, 
obawiano się bowiem, aby nie wpadł w ręce 
nieprzyjaciół zamierzonych reform. Juanszikaj 
myśli o jeszcze dalej idących reformach : 
pragnąłby ograniczenia władzy cesarskiej 
przez wprowadzenie instytucyj parlamentar­
nych. Partya dworska jest wobec planowa­
nych reform wrogo usposobiona.

który dla uniknięcia rt 
osoby niebiorące udział u
tudzież proponuje, by zlłoga się poddała. Jen. 
Stóssel nie odmówił w-Aoz i prosił o ozas na­
mysłu do godz. 10 rar^J nazajutrz. Zapewne 
zniósł się tymczasem sApomocą telegrafu ele­
ktrycznego z Aleksiejewem. Ostatecznie Stos- 
sel odmówił bezwarunkowo, ale z podziękowa­
niem za pozwolenie osobom cywilnym wyjaz­
du z Portu Artura.

Według najnowazyoh wiadomości lon­
dyńskich ostatnie u ieści o bombardowaniu 
Portu Artura pochc Izą od załogi i podróż­
nych parowca ame ykańskiego „Derima*, 
który we wtorek 1 r nocy płynął niedaleko 
zatoki Gołębiej pod I ortem Artura. Według 
ich opowiadania bombardowanie rozpoczęło 
się około północy i tr!r$ło do raęa. Rosyj 
skie baterye milczały 
tego bombardowania był 
che wojskowy amerykar 
przepływał niedaleko br: 
czwangu. Twierdzi on, ż< 
ją  wielkich haubic, których ogień mnsi być 
straszliwy. Attaszowie marynarscy francuski 
i amerykański już opuścili Port Artura.

Że chwila groźna ju ż nadeszła, dowodzi 
następujący, wydany d. 13 bm.

rozkaz dzienny Jen. Stornia.
„Waleozni obrońcy Portu Artura! Nade­

szła chwila, w której okupić musimy nasze 
siły ku obronie tego kanału ziemi rosyjskiej, 
twierdzy Portu Artura^ Wielki nasz impera­
tor, wspólna matka nasza, ojczyzna Rosya o- 
czekują od nas bezwzględnego świętej po­
winności spełnienia. K^żdy z nas niechaj po­
mny będzie świętych płów przysięgi i w pier­
siach swoich wszczepi to przekonanie, że nie- 
masz dla niego miejsca innego, tylko to, ja ­
kie ma na wałach twierdzy wyznaczono. Idąc 
za przykładem walecznych przodków naszych, 
nie cofniemy się ani na krok, nie wydamy 
nic nieprzyjaciołom naszym i odważnie, z de- 
terminaoyą czoło im postawimy. Ukarzemy 
przeciwnika za napaść bezczelną. Z nami Bóg 
wiedźcie poganie!"

Ostatnie .iłowa 3ą z liturgii ąra-
okiej, gdzie jeszcze ć lane jest: „ i pokajaj­
cie s ię !“ I

W obrębie fortej 
sot kobiet.

N a
Z Mandżuryi 

dne wiadomości. Ni| 
bo bywa przeplat 
czekają snać na upaj 
im ogromnie sił pr 
kiem decyduje poł( 
jak Japończycy okoj 
by i.5ó całym fronj 
mniej na straty w: 
klęskę by narażał 
kają, aż się przeci 
i obie dotąd nada: 
tymczasem w siły 
niema rady — Jaj 
wać ataku w okolij 
które słabe tylko 
czają a o losie 
mogą.

Całkiem jed i 
łożyli.. Jak Kuroń 
wał kolejkę od Fi 
hungu, tj. aż poz 
armii pierwszej 
prowiantów i matj 
pary mają ludzie 
doniosła „Rosyjsl 
ne lewe skrzydło

Srzed ciągnącym, 
apończykami. 

prowadzącej na 
i około sto kilort}| 
się, że i od Niuc^ 
w górę, aby zaj 

Telegramy 
o czunchuzach, jil 
piecz nych, a na 
służą w kolumn 
(wielkiej wyspy

oenie Japończyków obliozoną. Okręty japoń­
skie spostrzegły go d. 16 bm. płynącego od Tin - 
tsfn na północ, ale zapóźno i dopędzió go nie 
mogły.

Z  T s i n g t a u  donosi niemiecki gu­
bernator, że rosyjskie okręty wojenne, leżące 
w tamtejszym poroie przed ukońozeniem woj­
ny z portu nie wyjadą. Przed portem jednak 
czatuje jeden krążownik japoński ioatorytor- 
pedowoe.

S z a n g a j  dnia 19 sierpnia. R z ą d  
c h i ń s k i  o k a z a j e  s i ę  z u p e ł n i e  
b e z s i l n y m  wobec dwóch okrętów rosyj­
skich „Askolda" i „Grozowoja", które sohro- 
niły się do portu szangajskiego. Stosując się 
do energicznego żądania konzula japońskiego, 
tamtejszy gubernator ohiński przedsięwziął 
nareszcie rewizyę okrętu „Grozowój *. Wyka­
zała ona, że okręt ten nie może już wypły­
nąć na pełne morze, ponieważ ma zbyt uszko­
dzone maszyny.

Wczoraj miała nastąpić taka sama re- 
wizya „Askolda*, tymczasem nadszedł rozkaz 
z Pekinu, aby gubernator wezwał oba okręty 
do natyohmiastowego opuszczenia portu albo 
też bezzwłooznie je  rozbroił. Gubernator, za­
miast wykonać ten rozkaz, rozpoczął nowe 
pertraktaoye z konzulem rosyjskim, który o- 
świadozył, że przed nadejśoiem dokładnych 
instrukoyj z Petersburga na rozbrojenie o- 
krętów zezwolić nie może. Wówczas konzul 
japoński raz jeszoze zażądał wykonania roz­
kazu rządu ohińskiego, grożąo w przeciwnym 
razie represaliami. Ku wielkiemu atoli zdu­
mieniu wszystkioh Europejczyków nadszedł 
wkrótce potem i n n y  r o z k a z  z P e k i -  
n u, według którego gubernator ma zezwolić 
na naprawę uszkodzeń okrętów rosyjskich w 
porois. Wobec tego repres&lia ze stronyjapoń- 
skiej nie są wykluozone. Japonia jest zdeoy- 
dowana zażądać bezzwłocznego wypłynięcia 
z Szangaju okrętów rosyj skioh lub toż wy 
musió jak w Tsingtau ich rozbrojenie.

Przerobiony z pooztowoa niemieckiego 
krążownik rosyjski „ U r a l " ,  który, jak wia- 
mo, d. 12 na zachód od Gibraltaru rewidował 
węglowy parowieo angielski, ma za­
danie, — jak  komendant jego powiada -  
s z u k a ć  p r z e s z ł o  d w i e ś c i e  p a  
r o w c ó w, które z portów włoskich i hi 
szpańskioh kontrabandę wiozą. Może to tylko 
chełpliwość papkinowska, bo Anglia i Ame 
ryka żartów nie znają, jak dowodzą ostatnie 
ich protesty w Petersburgu wniesione.

JCronika.
Lwów dnia 19. sierpnia 1901.

K s le a ia rs rk .
W  sobotę 20 sierpnia Stefana Kr. — Gr. kat. Do 

me ty a Pr. — Kai. slow. Sobiesława.
Wschód słońca 5 07, zachód 6 56.
W niedzielę 21 sierpnia Joanny. — Gr. kat. Jemy 

łyana. — Kai. słow. Kazimira.
Wsehód słońca 5'09, zachód 6-54.
W poniedziałek 22 sierpnia. Filibertą Op. — Gr 

kat. Mafteja Ap. — Kai. słow. Badomiła.
Wschód słońca 511, zachód 6'52.

—  Nowe starostwo. Wiener Ztg. ogłasza roz 
porządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych o u- 
tworzeniu starostwa w Zborowie. Początek urzędo­
wania d. 1 września br.

ma być jeszoze pięó-

Wojna rosyjsko-japońska

P ort A rtur*.
Japończycy uporczywie milczą o opera- 

cyaoh swoioh pod Portem Artura. Dotychczas 
niewiadomo nawet na pewno, kto kieruje o- 
blężeniem. Podobno marszałek Oyama i ma on 
aż do upadku twierdzy pozostać w Dalnym, 
jen. Nodzu zaś, o którym powiadano, źe do­
wodzi trzecią armią przeciw Kuropatkinowi, 
ma prowadzić szczegóły oblężnicze, armią 
trzeoią zaś dowodzi jenerał Kawamura. W al­
ka nie ustaje, Japońozyoy zdobywają pozycyę, 
zostają wyparci i nanowo wracają, aż ostate-

' nadohodzą prawie ża- 
|łota przerwała ruchy, 

pogodą. Japończycy 
Portu Artura, który 

)arza a przedewszyst- 
|ie. Zarówno Rosyanie 

się a że atak mnsiał- 
i atakującego conaj- 

lie, jeśli nie na wielką

I obie przeto strony cze- 
ik da uwieść do ataku 
nie czekają. Rosyanie 

wzmagają, ale na to 
jzycy nie mogą ryzyko- 
iściach niewygodnych, 
>ki powodzenia nastrę- 
si kampanii stanowić

Japończycy rąk nie za- 
i doniósł, Kuroki zbudo- 
anczengu do Liauszan- 
ełęcz Motien w obrębie 

ijjka ta nłatwi dostawę 
łów wojennych. Zamiast 
nąó je j wagony. Nadto 
encya telegr.", że skraj- 

jskie musiało się cofnąć 
przełęczy Dnpinduszan 

ęcz ta leży przy drodze, 
(ocny wschód od Samaitsi 
w od tego miasta. Zdaje 
ngu ciągną Japończycy 
ły  Rosyanom. 
skie ciągle wspominają 
wrogach bardzo niebez- 
onoszą, że oddziały ich 
jsoońskich. Z  Formozy 

oranej Jhinom) mają Ja­
pończycy sprowa zia 20.000 wojska, złożone­
go z Ohińczykó(w^fc rmozańskich i dobrze wy-

dzeń rosyjskich Japończy- 
liczą 260.000 wojska — 

f) za dużo.

ćwiczonych.
Według twj 

cy pod Liaojanei 
podobno o 100 C

Przedewsz 
iż poseł argentij 
c z a ,  jakoby 
wojny japońsk 
wojujących o

s  morzu.
[tkiem ważną jest wiadomość, 
ski w Paryżu z a p r z e -  
r g e n t y n a  od początku 
osyjskiej któremu z państw 
e t y  w o j e n n e  s p r z e ­

d a ł a  lub sprfedaó zamyślała.
Wiadomości londyńskie donoszą, że u- 

szkodzoue w bitwie pod Utsan krążowniki 
rosyjskie „ R o s y a *  i „G r o m o b ó j “ wró­
ciły wczoraj do Władywostoku. Krążownika 
„ N o w i k *  ni® widziano od soboty. Jak sły­
chać, stara się on dopłynąć do Władywosto- 
kn, okrążając .gzerokim łukiem całą Japonię. 
Z innej strony donoszą, że admirał K a m i -  
m u r a odpłynął już wraz z swoją eskadrą 
ku Władywosjokowi, aby tam przeciąć drogę 
„Nowikowi*, takie o losie krążownika „Pal­
lada" nie ma do tej chwili autentycznyoh 
wieści.

Z  Petersburg* rozgłaszają, jakoby mini­
sterstwo wojny mięło otrzymać wiadomość, 
że „N o w i k “ zatonął. Którędy mogłoby się 
o tern dowiedzieć ministerstwo, nie wiadomo; 
wiadomość t» wydaje się fintą na obałamu-

, Kronika lwowska.
—  Kongres Maryafiekl Wobec coraz liczniej 

zapowiadającego się zjazdu na pierwszy polski Kon­
gres Maryański d. 28 i 29 września, komitet erga' 
niząjący uprasza mających chęć podnająó na ten 
ozas mieszkania, o zgłaszanie się do biur Sodalicyj 
Maryańskich (Jagiellońska 3) i składanie tam odpo­
wiednich deklaracyj. Już dzisiaj bowiem wiadomem 
jest, iż hotele lwowskie nie będą w stanie pomieścić 
nawet drobnej części przybywających, tak ii wprost 
koniecznością stało się poszukiwanie odpowiednich 
kwater prywatnych.

= 3  I kraj. lecznicza kolenia w Rymanowie
wyjeżdża w poniedziałek d. 22 bm. o godz. 9 min. 
37 wieczór na Zagórz, Chyrów, Przemyśl. Przyjazd 
do Lwowa wtorek 6 rano.

=  Jeszoze w sprawie książek szkolnych. Od
jednego z naszych czytelników otrzymaliśmy nastę­
pujące uwagi: Bardzo zdrową i pożyteozną myśl
podniosła Oa\eta Narodowa w jednym z poprzed­
nich numerów, a to myśl, aby pośrednictwo w sprze­
daży i nabywaniu używanych książek szkolnych 
objęły zakłady szkolne. Uchroni się w ten sposób 
młodzież a przedewszystkiem rodziców od wyzysku, 
praktykowanego przez żydowskich antykwarzy. Jako 
ojciec kilkorga dzieci uczęszczających do szkół, mia­
łem sposobność niejednokrotnie przekonać się, w jaki 
sposób odbywa się ten „handel". Przez rok prawie 
cały antyk war nie te i ich właściciele śpią, lub przy­
gotowują się do „kampanii", do żniw, które teraz 
właśnie nadchodzą. Wydatek na książki szkolne— 
to bardzo poważna rubryka w budżecie rodzinnym, 
to też, gdy rozpoczyna się rok szkolny, tłumy ro­
dziców i młodzieży ciągną do „antykwami", aby 
jak najtaniej zakupy poczynić. Więc też o tej porze 
„księgarnie" wrą życiem gorączkowem. Właściciele 
wywieszają w najwidoczniejszem miejscu napisy: 
„Używane książki szkolne nabyć można po „najniż­
szych" cenaoh* — i wabią a nieraz ciągną siłą 
kupującyoh do swege kramu. I te książki, które 
niedawno kupiec nabył za „psie pieniądze", za dar­
mo prawie od młodzieży, często bez wiedzy rodzi­
ców, teraz zbywa z lichwiarskim zarobkiem, za oenę 
nie wiele niższą od oeny księgarskiej za nowe ksią­
żki. Rodzice kupują szkolne książki używane, radzi 
zrobionej oszczędności, nie bacząc, że często nabędą 
stare, jnż bezużyteczne wydanie, lub egzemplarz zde­
fektowany, z wydartemi kartkami.

Nieraz też z ciekawością przyglądałem się, 
w jaki sposób „księgarnie" takie zaopatrują się 
w książki używane. Student, najczęściej w towarzy­
stwie kolegów, wybiera się „stopić* książkę. Pra­
wdopodobnie bez wiedzy rodziców, prawdopodobnie 
na papierosy lub inne szkodliwe głupstwa. Wohodzi 
do sklepu i proponuje kupno. Kupiec albo obejrzy 
książkę, albo nie, a najczęściej potrząsa odmownie 
głową. W ten sam sposób postępują inni i wreszoie 
malec przekonywa się, że kupiec łaskę mu zrobi, 
dając za książkę kilka lub kilkanaście centów. 
I marnuje książkę, naraiąjąo rodziców na powtórny
dotkliwy wydatek.

A że nawet wszelkie zakazy, zabraniające anty- 
kwarzom nabywania książek od nieletnich studentów 
bez upoważnienia rodziców, nie doprowadziłyby do 
pożądanego rozultatu, więc jedyną radą na o byłoby 
wprowadzenie w życie myśli, podanej przez szan. 
redakcyę. ( W. T.)

— Z towarz. prawnej ochrany podatników.
Administracya podatków wezwała właścicieli realno­
ści, aby do końca sierpnia przedłożyli fasye celem 
wymierzenia podatku czynszowego za lata 1905/6. 
Obowiązek składania w powyższym terminie faByj 
czynszowych dotyczy również właścicieli posiadają­
cych realności oezynszowane po za obrębem Lwowa 
fj. na prowincyi położone. Zarząd tow. prawnej 
ochrony podatników chcąc swym członkom przyjść

czynną pomocą w należytem sporządzeniu rzeczo­
nych fasyj, udziela tymże z wszelką gotowością in- 
formacyj bezpłatnie w biurze swojem przy ul. Trze­
ciego Maja 11 między 9 a 1 przed połud. i 4 a 6 
po południu.

Bojkot blacharski trwa dalej, ponieważ 
wczorajsze zebranie pracodawców z robotnikami speł­
zło na niczem. Robotnicy żydowscy przystąpią tedy 
do ogólnego strajku.

=  Beczka na policyi. Dziś rano koło godz. 9 
sprowadzono na inspekcyę policyi włóczęgę notowa­
nego, M. Pawłowskiego, a wraz z nim przytrans- 
portowano jako corpus delicti... beczkę. Nowoozesny 
ten lwowski Diogenes chciał widocznie, idąc śladami 
owego filozofa ateńskiego, schronić się w owej beczoe 
przed żarem słońca i przed kurzami miejskimi 

skradł ją właścicielowi jednej z kawiarń w śród­
mieściu. Został jednak na gorącym uczynku kra­
dzieży schwytany przez kelnera i znalazł gośoinae 
schronienie w cieniach domu karnego.

Kronika krajowa.
Z Pielgrzymki do Kalwaryi Pasławskiej.

Tegoroczna pielgrzymka do Kalwaryi Paoławskiej 
zgromadziła olbrzymie rzesze wiernych: Polaków 
z Galicyi i Królestwa, Rusinów, Słowaków, nawet 
Węgrów i Rumunów. Z  samego Lwowa przybyło 
około 1000 osób, w czem prawie pełowa odbyła 
drogę pieszo. Uroczystości rozpoczęły się w Kalwaryi 
już w sobotę rano. W  dniu tym odbyła się ceremo­
nia pogrzebu Matki Boskiej do kaplicy św. Rafała 
poczern odprawiono uroczystą sumę z kazaniem a nâ  
stępnie odbyła się ceremonia pogrzebu Matki Bo­
skiej z kaplicy św. Rafała do kaplicy Grobu Matki 
Boskiej. Po południu nawiedzauo stacye; pod każdą 
stacją towarzyszący pielgrzymce kapłan miał prze­
mowę do pielgrzymów. W niedzielę od rana aż do 
zachodu słońca odwiedzano staeye Męki Pańskiej 
z których każda ma osobną kaplicę. Przed połud­
niem odbyła się też suma z kazaniem. Równocześnie 
ks. biakup Czechowicz dokonał konsekracyi nowej 
cerkwi a ks. biskup Pelczar udzielał sakramentu 
Bierzmowania. W poniedziałek, w uroozystość Wnie­
bowzięcia Matki Boskiej, odbyło się uroczyste prze­
niesienie Najświętszej Panny do kościoła, gdzie też 
odprawioną została suma z kazaniem. Nabożeństwo 
poprzedziła trzyletnia renowacja koronacji obrazu 
Najświętszej Panny. Po nabożeństwie ruszyli piel­
grzymi lwowscy z powrotem do domów. Przez Prze­
myśl, Mośoiska i Gródek zdążyli pielgrzymi na 
ozwartek wieczór do Lwowa i z procesją z kościoła 
00. Karmelitów oraz kapelą narodową podążyli do 
kościoła 00. Karmelitów, skąd po podniosłem ka­
zaniu przeora 0. Maciaka i błogosławieństwie roze­
szli się do domów.

NOWI wybory do rady powiatowej w powie- 
oie stryjskim rozpisało namiestniotwo z kuryi wiej­
skiej na 12 września, z kuryi miast na 14 wrze­
śnia, z kuryi nąjwyżej opodatkowanych na 15 wrze­
śnia a z kuryi większych posiadłości na dzień 16 
września.

Pożary latów. W Mielcu, jak teraz stwier­
dzono, spaliło się około czterysta morgów lasów, w 
przeważnej części młodników, chociaż i lasu star­
szego spaliła się duża przestrzeń. Właściciel Mielca 
p. Oborski dotkliwe ponosi straty, tem dotkliwsze, 
że wszystko, co w uporządkowaniu rewiru mie* 
leokiego aię stało, jego jest zasługą, odkąd dobra 
mieleckie, dewastowane przez długie lata przez smu­
tnej pamięci Bank włościański i poprzedniego właści­
ciela, nabył a ład i porządek wprowadził.

W Radłowie spaliło się około 80 morgów 
lasu młodego. Korzenie i pniaki jeszcze się palą

W Obojnle ad Turbia spaliło się 25 morgów 
lasu i wypaliło się około 2J0 morgów paswisk.

* W  Słchorzjjwie j, Dąbrow«5y, pow. Tarnobrzeg, 
pożar zniszczył 9 morgów pięknego lasu. ~

W  Bruśnie nowym, pow. Cieszanów spaliło się 
80 morgów lasu młodego.

Pożar w Borysławiu. Tej nocy po godz. l 
ząjął się jeden z najdalszych szybów „Karpackiego 
towarzystwa* na Potoku, zostający w instrumenta- 
cyi. Silny wiatr zachodni niósł iskry na Borysław. 
Niebezpieczeństwo pożogi było wielkie, robotnicy 
jednak przy pomooy wojska rozebrali płoty i zloka­
lizowali pożar.

Stróż sąsiedniej kopalni słyszał trzy detonacyc 
przed wybuchem pożaru.

Z Iwonicza. Czwarta lista gośoi kąpielowych, 
przybyłych do Iwonicza do 10 b. m. wykazuje 
osób 3832.

Zjazd koleżeński. Z Wado wio donoszą: W
d. 8 i 9 bm. odbył się w naszem mieśoie zjazd uozniów 
gimnazjalnych, którzy przed 25 laty a więc w r. 
1879 zdawali egzamin dojrzałości w tutejszem gimna- 
zyum. Zjazd ten różnił się tem od innych tego ro­
dzaju, źe wzięli w nim udział nietylko koledzy 
abturyenci, lecz i oi, którzy przerwawszy studya, ko­
legowali jednak ze sobą w szkołach ludowych. Z te­
go też powodu zaproszono na tę uroczystość prócz 
profesorów gimnazjalnych także ówczesnego nauczy­
ciela- a obecnie dyrektora szkoły wydziałowej p. Za­
jąca. Z ówczesnych profesorów gimu. przybyli Mi­
chał Frączkiewicz z Krakowa i Walenty Myjkowski 
z Wadowic. Kolegów przyjechało 14. Dnia 8 b. m. 
odbyła się wspólna wieczornica, na której po 25 la­
tach witali się i poznawali koledzy ze sobą i ze 
swoimi profesorami. Właściwa uroczystość rozpoczęła 
■ię 9 b. m. uroozystem nabożeństwem. Śpiewaną 
mszę św. odprawił kolega ks. prałat Jan Trzopiński 
probosżcz kochawiński, przy booznych ołtarzach od­
prawili mszę św. inni księża koledzy, a służyli im 
znów koledzy, jako ministranci. Po nabożeństwie 
udali się jubilaci do budynku gimnazjalnego, gdzie 
powitał ich dzisiejszy dyrektor p. S. Artz. Potem 
prof. Frączkiewicz odozytał w sali szkolnej katalog. 
Zwiedziwszy gmach, udali się uozestnicy do bursy 
gimn. im. Batorego, na którą złożyli 176 kor. Przy 
wspólnym obiedzie rozpoczął szereg toastów ks. pra­
łat Trzopiński, wznosząc zdrowie obecnych profeso­
rów, poczem posypały się inne, a wszystkie miłe i 
serdeczne. Wśród uczty odczytał kolega dr. Chra- 
miec z Zakopanego telegramy z życzeniami od tyoh, 
którzy przybyć nie mogli, między innymi także te­
legram od ks. aroybiskupa Biiozewskiego, który jako 
dawny uozeń tego gimnazjum przesłał ujazdowi swe 
błogosławieństwo. Na zakońozenie zebrali obecni 
kwotę 54 koron na rzecz T. S. L. i postanowili 
znów za lat pięć zjeohać się, aby odświeżyć węzły 
przyjaźni koleżeńskiej.

Kronika powszechna.
§ W Pelplinie. Korespondent Gat. Iw. opisuje 

barwnie zwiedzanie Pelplina i siedziby bisku­
pów chełmskich, wespół z ks. arcybiskupem Bil- 
czewskim.

Prześlioznie — pisze — usytuowany jest pałac 
biskupi, do kiórego się wchodzi przez most zwodzo­
ny do kilkudziesięcio-morgowego parku, przez który 
malowniozo przepływa rzeka Wierzyoa, dopływ Wi­
sły. Wielką ozdobą tego parku są starożytne lipy, 
które pamiętają czasy przedkrzyżackie, gdyż zasadzo­
ne być miały jeszoze za panowania książąt pomor­
skich, Mestwina II., założyciela klasztorn. Nadto znaj­
duje się w parku rybne jezioro i dziewięć mniej­
szych 6tawów, tem bardziej malowniczych, że położo­
ne są w rozmaitym poziomie. Po dwugodzinnem o- 
glądaniu rezydenoyi biskupiej, które przerwane być 
musiało ze względu na znużenie drugiego gościa, 
sędziwego księdza biskupa warmińskiego Andrzeja 
Thiele, wprowadzono nas do palaou biskupiego, gdzie
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w wielkiej sali recepcyjnej cala kapitała chełmińska 
iw gremio powitała ks. arcybiskupa lwowskiego. W 
sali jadalnej zasiedli do stołu prócz dostojnego go­
spodarza : ks. arcybiskup lwowski i ks. biskup war­
miński, dziesięciu kanoników kapituły chełmińskiej, 
dwąj k tpelani biskupi i dwie osoby cywilne, syndyk 
biskupi i piszący niniejszą relaoyę. Sala jadalna jest 
nąjoiekawszą komnatą w pałacu biskupim ze wzglę­
du na to, ie na jej ścianach zawieszone są portrety 
szesnastu biskupów chełmińskich. Między bisknoami 
eśmnaswfo wiekn wpadł mi w oko ks, Karol Hohen­
zollern, dawniejszy opat oliwski, członek panującej 
dziś dynasty] pruskiej, ale z bocznej linii, która po- 
oi cala katolicką. Ks. biskup chełmiński, powstawszy, 

wygłosił na powitanie ks. arcybisknpo. lwowskiego 
toast w języku polskim, w słowach nader serdecz­
nych, a następnie w przemówieniu niemieckiem po­
witał drugiego swego gościa, ks. biskupa warmińskie­
go. dawnego rektora seminaryum pelplińskiegc Rd. 
arcybiskup podziękował ze znanym polotem za u- 
przejmą gościnę, a z kulei przemówił sędziwy ks. 
biskup warmiński. Rozmowa toczyła się przy stole 
przeważnie w języku polskim, tylko ze względu na 
obecność ks. biskapa warmińskiego, który nie włada 
językiem polskim, jakkolwiek go rozumie, rozmawia­
no w jego bezpośredniem otoczeniu w języku nie 
mieekim. Dodam jeszcze kilka słów o samej miej­
scowości Pelplinie, która urzędownie nie otrzymała 
jeszcze rangi miasta, iest więc dotąd wsią. Otóż ta 
„wieś" liczy 3.400 mieszkańców Ludność Pelplina 
jest przeważnie polska a prawie wyłącznie kato 
licka; domy wyłącznie murowane, ozdobne, schludne; 
oświetlenie elektryczne, porządek wzorowy. Prócz ka 
tedry biskupiej jest piękny kościół parafialny, dalej 
kościół św Józefa i kaplica św. Barbary. Istnieje w 
miejscu drukarnia i wychodzi w Pelplinie już 36 rok 
gazeta p. t. 7*iclgr\ym z trzema bezpłatnymi dodat­
kami p. t. Kr^y\, Przyjaciel dzieci i Rolnik. 
Tak wygląda ta wieś, w której przez pięć wieków 
zasłużony zakon Cystersów szerzył cywilizacyę a do 
której przed ośmdziesięciu laty przeniosła się. rezy- 
deneya przesławnego bissupstwa chełmińskiego, które 
za lat dziewięć święcić będzie jubileusz 700 letniego 
swego założenia. Z Pelplina, jak mnie zapewniano, 
nie wyjdzie też przy wyborach do parlamentu nie­
mieckiego nikt inny, tylko Polak. Jakoż reprezentan­
tem tym przez długie lata był członek Koła polskie 
go, ks. Nenbauer, kanonik pelpliński, zaszczytnie w 
pamięci naszej zapisany jako dzielny szermierz spra­
wy narodowej

Walka O pasażerów. Linia Cl'na, da zapo­
wiada zniżenie ceny jazdy o 15 dolarów dla podróż­
nych z Nowego Jorku do Liverpoolu, jadących 1 
i 2 klasą. Międzynarodowe towarzystwo żeglugi 
handlowej poruszyło w Londynie kwestyę, jak timu 
zarządzeniu należy przeciwdziałać. Liuia ,White 
Star" zniżyła cenę jazdy 2 klasy do Liverpooiu.

Linia Wbite-Star zniżyła cenę jazdy także 
dla I klasy. Najwięcej, gdyż 35 dolarów, wynosi 
zniżka na najszybszym z okrętów tej linii „Oce- 
aniku".

g  Świętokradztwo W Kazenln. Sprawcy kra­
dzieży, która wywołała wsie obnrzenie i przygnębie­
nie w świeeie wyznawców prawosławia, siedzą pod 
kluczem. Świętokradztwo to przypisywano na razie 
Tatarom i widziano w tern zemstę mahometan za 
niedawne ochrzczenie jednego z nich podług obrząd­
ku prawosławnego. Fakty przekonały, że podejrzenia 
były błędne. Oto, co pisze korespondent Birż Wied.: 
Czajkin, złodziej-recydywista, jest nietylko sprawcą 
tej kradzieży, lecz i wielu innych, a do ostatniej 
przygotowywali się wespół z żoną przez rok cały. Oto 
osiedli w Kazaniu i stali się nabożuisiami, stale od­
wiedzającymi klasztor. Zawiązali bliższą znajomość z 
mniszkami i zdobyli ich zaufanie, a klas 'tur odwie­
dzali nietylko w czasie nabożeństwa, lecz i w innych 
god iin&oL W ton̂ â oi ob jeposn&łi s«* -tt -objozajami 
klaszt fi-ymi i z tem wszystkiem, co mogło być po­
mocne przy dokonaniu świętokradztwa. Dokonaniu 
kradzieży wi półdziałały różne złowrogie okoliczności. 
W nooy, w czasie której dokonano kradzieży, klasz­
tor czuwał i odprawiał modły nad zmaiłą przełożoną 
a nadto siostry dyżurowały u łoża jednej z chorych. 
Stróż nocny widział złodziei, ale nie zaalarmował 
klasztorn a tylko odezwał się do złoczyńców, co po­
zostało bez rezultatu. Skradziono obraz Matki Bo­
skiej ze wszystkimi kosztownościami, oraz obraz 
Chrystusa Podczas rewizyi, dokonanej w mieszkaniu 
Czajkina, który wynajmował dom piętrowy, znalezio- 
m w nóżce od stołu, w lampie i komodzi** "óżne 
kosztowności, zdjęte z obrazu Matki boski 'j i po­
cięte kawałki koszulki z obrazn Chrystusa. Co świę- 
tokradzcy zrobili z cudownym obrazem, dotychczas 
nie wiadomo i przypuszczają, że go spalili, bo w po­
piele znaleziono kawałeczek złota z obrazu. Ale 
sprawcy kradzieży nic nie mówią. Czajkin tylko 
żartuje a jego wspólnicy milczą. Na indagacyaoh 
Czajkin zachowuje się dosyć zuchwale. Kradzież 
uważa za kradzież z włamaniem i powiada, że sie­
dli w więzieniu tylko do pierwszej nocy ciemnej. 
I w innych miastach aresztowano także wspólników 
Cząjkma i pokazuje się, że dopuścili rię licznych 
świętokradztw w innych cerkwiach. Na Czajkinie 
ciążą zarznty morderstw i być może, że wypadnie go 
sądzić w innem miejscu, nie zaś w Kazaniu, którego 
ludność jest zgnębiona.

§ Mleko W Parytu Słyszymy często o formal­
nych nadużyciach alkoholowych w Paryżn i wobec 
tego trndno nam uwierzyć, że metropolia francuska, 
pomimo nadmiernej nawet kousumcyi alkoholu, na­
leży do tego rodzaju wielkich miast, które najwięcej 
zużywa mleka. Jak Monachium można nazwać sto- 
Lcą piwa, tak Paryż jest takiem samem centrum 
konsumcyi mleka. Nie ma tam restauracyi, małel 
czy dużej, w którejby nie uważano za rzecz zupeł­
nie naturalną i zwykłą podać na żądanie gościom 
butelkę mleka zamiast butelki wina, jako napoju 
obiadowego. Na każdej ulicy spotykamy mleczarnie, 
gdzie spragnieni co chwila wstępują, aby na pocze­
kaniu wypić szklankę zimnego mleka, tak, juk w 
Niemczed szklankę piwa. Tak właściciele kawiarń, 
jak nawet wiaiarze, zaopatrzeni są zawsze w mleko. 
Wobec tak bardzo rozwiniętej konsnmoyi mleka, 
istnieje też ścisła kontrola nad jego sprzedażą, zro­
zumiano bowiem, że fałszowane mleko jest bardzo 
szkodliwe dla organizmn, szczególniej dziecięcego. 
Fałszerze wina i innych napojów wyskokowych pła­
cą tarę w razie udowodnienia im winy, fałszujący 
zaś mleko karani są bezwzględnym aresztom. Prak­
tykowane przez dłuższy czas fałszowanie najnlubicń 
srego w Paryżn uapjju, stało się przyczyną wpro­
wadzenia bardzo ścisłych środków ostrożności. Liczni 
inspektorzy obiegają codziennie miasto, zabierając 
próby pleka przeznaczonego na sprzedaż, do miej­
skiego laboratoryum, które przeprowadza natychmiast 
jego analizę* Środek ten wydaje bardzo dobre rezul- 
taty, ponieważ żaden z handlujących nie wie, kieJy 
przyjdzie do niego inspektor i którą z butelek za­
bierze do analizy.

Wpisy do Zakładu wychowawczo naukowego 
Sióstr Nazaretanek przy ul. Unii lubelskiej 1. 9 we 
Lwowie już się rozpoczęły. Przyjmuje się wycho­
wanki stale, pćłnensyonarki i dochodzące. Zakładowi 
przyznano jnż prawo publiczności tak dla 4-ech klas 
pospolitych, jak i dla 6 klas wydziałowych, których 
program nauk oparty jest całkowicie na normalnym 
planie licenm dla dziewcząt. Szczegó ny nacisk kła 
ozie Zakład obok gruntownego wykładu realiów na 
języki obce; codziennej konwersacyi w języku fran­
cuskim i niemieckim, godzinach popołudniowych 
udziela się uezeuicom dochodzącym bez żadnej do­
datkowej opłaty.

Zm arli.
Józef Weber, profesor szkoły realnej w Kra­

kowi*1, umarł nagle w Wi«liez<v, dok® v, yjecl rł, 
aby zwiedzić tamtejszo kopalnie.

Z  całego św iata.
B lld a p e .ir t  19 sierpnia Zastępcy młynów 

parowych postanowili wezwać stjpjkujących robotni­
ków. aby w oznaczonym dniu powrócili do pracy, 
W przeciwnym razie będą uważani za wydalonych.

ń te n v  19 sierpnia Na wyspie Samos dało 
się uczuć ponowne trzęsienie ziemi, które wyrządziło 
w wielu miastach znaczne szkody. Kilka osób utra­
ciło życie.

II M> p sw le tr jk  Sprawozdanie uentotln.jj su- 
;yi meteorologicznej we Wiedniu i łustryRŁnob kol i 
pańitwowych. Dnia 18 sierpnia. 1904 r. o godzinie 7 
rano Czerniowoe +15 8. Tarnopol — Lwów -|— ■— 
Skole +19-9, Przemyśl —■•—, Jarotław +15 9, Tarnów 
+•—, Nowy Zagórz +14 8, Kralów +16-2, Praga -j-2^4 
Wiedeń +19T 8emmermg +  —, Budapeezt +20 2, Isohl 
• 19 2 Riva -j— •—, Trrest +25 7; Celbyueza

Pocztówki.
Dnia 1 lipca otworzono nową krótką 

linię kolejową Nowy-Targ—Sucha-hora. Ta 
Sucha-hora, właściwie Sucha góra, leży na 
pograniczu Węgier i Galicyj i jest wsią czy­
sto polską. Taż przy niej po stronie galicyj­
skiej znajduje się Chochołów z prześliczną 
doliną chochołowską, najbliższą sąsiadką do­
liny kościelskiej. A od Kościelisk do Zakopa 
nego mila zaledwie.

Tą też drogą na Kościeliska, Witów, 
Chochołów i Suchą górę jeżdżono dawniej z 
Zakopanego na Węgry do słynnych Zamków 
Orawskich. Była to jednak podróż uciążliwa, 
bo drogi górskie nie należą do najwygodniej­
szych. Stąd też goście zakopiańscy, żądni 
njrzenia Zamków Orawskich, z wielkiem za 
do woleniem dowiedzieli się, że można do nich 
dostać się koleją i zadowoler iu temu dali 
wyraz przez gromadną do nich wycieczkę, 
przez Towarzystwo tatrzańskie urządzoną.

Zamki Orawskie (Arva vara), znane z 
góralskich zbójeckich pieśni, są wepaniałym 
zabytkiem dawnych czasów, wzniesionym na 
ziemi słowackiej, srodze przez Węgrów ma- 
dyaryzowanej. Mady ar \ zowanie to uczuliśmy 
odrazu po przebyciu granicy. Jechaliśmy na­
przód ziemią polską, później słowacką, ale nie 
zauważyliśmy ani jednego napisu w języku 
miejscowej ludności. Stacya w polskim Twar- 
doszynie nazywa się Turdossin, Leszek prze­
mieniono na Lifiszyck a słowacki Podzamek 
(stacya przy Zamkach) nosi jedynie nazwę 
urzędową : Arva \ aralia.

Nie mam zamiaru być historykiem wy­
cieczki, &n też zamków. Co do drugich, za­
znaczę tylko, że w dziejach ich pełno wspom­
nień, związanych z naszą przeszłością. Wła 
dał niemi Ścibor ze Ściborzyc, rządzili niemi 
Komorowscy, przybyli z Warneńczykiem, ma 
kartę w ich historyi Jar. z Dubowy. Co wię­
cej, bawili w nich Kazimierz Wielki w gości 
nie u króla Ludwika, zamieszkiwał je  mło­
dziutki Kazimierz, syn Kazimierza Jagielloń­
czyka, kiedy w r. 1471 miał objąć tron wę­
gierski, ale ustąpił Maciejowi Korwinowi, a 
koronę ziemską zamienił na niebieską, którą 
dotąd piastuje jako patron Litwy.

Nie mam zamiarn, powtarzam, być hi­
storykiem wycieczki, chcę tylko podnieść z 
niej jeden epizod, ozy objaw Zaraz po przy­
byciu do Zamków podzieliliśmy się na dwie' 
grupy: pierwsza udała się na zw ledzeme 
Zamków, draga miała czekać na swą kolej w 
salach restauracyjnych i przy bufecie, rozło­
żonym na trawnikach hotelowych. Wybrałem 
„część lepszą" — posiłek wątłego ciała, stru­
dzonego czterogodzinną je "idą podczas nie­
słychanego upału.

Tłumno było w restauracyi, tłumno przy 
buf etach, ‘ i-le największy tłnm otaczał k osk, 
w którym siedziały dwie ładne Węgierki. Na 
stopniach kiosku panował ścisk niesłychany, 
k a żd y  cal miejsca zdobywano szturmem. W i­
dniałem pomięte kapelusze, połamane para­
solki, pogubione rękawiczki, — widziałem 
twarze, polane strugami potu, wzniesione w 
górę ręce i ramiona, oczy błyszczące gorącz­
kowo zapałem, włosy pomierzwione...

Jakaż to moc — powiecie — ma czar 
niewieści!

Ale to nie on był tu czynnikiem. Kiosk 
otoczony był i zdobywany przeważnie, prawie 
wyłącznie, przez... płeć piękną. My, brzydacy, 
braliśmy w tym szturmie udział bardzo słaby.

Ładne Węgierki sprzedawały w kiosku... 
cygara. Cygara? Tak jest, cygara -  trabu- 
cosy, portorica, regańtosy... Ale oproca cygar, 
Sprzedawały i... kartki z widouz arai I

Rzecz wyjaśniona. Te kartki z widocz­
kami budziły ów zapał, one się stały celem 
pożądań niewieścich.

Wśród uczestniczek wycieczki była zale­
dwie czwarta lub piąta część takich, co zwie­
dziły wszystkie trzy zamki: najwyższy ro­
mański, środkowy gotycki i dolny renesanso­
wy, połowa poprzestała na dwóch niżej leżą­
cych, reszta zadowoliła się samym renesan­
sem, a były i takie, którym wystarczył ze­
wnętrzny widok potężnych budowli. Ale nie 
było chyba ani jednej białogłowy, zwłaszcza 
z młodszych i .średniowiecznych", któraby 
nie wysłała z Arv_ V aralja choć trzech kar­
tek z widoczkami.

Szał widoczkowy znalazł dla siebie wspa­
niałe ujście.

Widziałem damę, która przez dwie go 
dżiny z rzędu pisała adresy i „pozdrowienia", 
leżało przed nią kartek ze trzydzieści. W i­
działem też młodą panienkę, któa przypo­
mniała sobie, że musi wysłać jeszcze dwa 
widoczki kolorowane i prosiła o ich zdobycie 
towarzyszącego je j stale młodzieńca. Ofiara 
„obowiązku" rzuciła się do szturmn, ale wró­
ciła wkrótce z miną zrozpaczoną : kolorowych 
widoczków zabrakło. Dostrzegłem w oczach 
dziewicy łzy . milczącą wymówkę. Nie mogę 
znosić łez dziewiczych, nie mogę patrzeć na 
widok zawiedzionych nadziei; zrobiło mi się 
też żal nieznajomego młodzieńca, więc obje 
śniłem go, żem widriał kolorowane widoczki 
w poblizkim sklepiku. Pobiegł i wrócił wkró­
tce z tryumfem, z rozpromienionem obliczem.

Nie lubię ^łachać wynurzeń wdzięczno­
ści, więc oddaliłem się, ale dojrzałem ezaro- 
wny uśmiech n. licach dziewicy. Co widoczki 
rozłąozyły, to widoczki i połączyły, a co wi­
doczek połączy, tego już świat nie rozłączy.

Kocham sie w statystyce, więc na go­
dzinę przed wyjazdem udałom się do urzędu 
pocztowego. Zastałem w D>m dwie węgierki, 
zajęte wybijaniem stempli pocztowych na wi­
doczkach. Wyraziłem pi ośbę do hożych Tran«- 
litawianek, aby mi pozwoliły przeliczyć pocz­
tówki. Nietylko pozwoliły, ale mi dopomogły 
w liczeniu. Okazało się, że wycieczka nasza, 
składająca się z 466, osób wysłała kartek 1491,

czyli, że na każdą głowę wypadło blisko po 
4 i pół pocztówki. Jeżeli jednak odliczymy 
pewną ilośó niewidoczkujących brzydalów, 
czyli tak zwanych mężczyzn, oraz pewną ilość 
„mam" i małych dzieci, obojętnych już lub 
jeszcze na rozkosz widoczkową, to można 
przypuścić, że na każdą damę widoczku- 
jącą przypadło przeciętnie po 7 do 8 pocz­
tówek.

Każda pocztówka kosztowała od 10 do 
20 halerzy, a marka do niej 5 lub 10 hal. (je­
żeli widoczek wysyłany był do Królestwa), — 
razem tedy oKoło 300 kor.

Ozy sądzicie, że gdyby zaproponowano 
składkę na pogorzelców, złożyliby się na taką 
kwotę uczestnicy wycieozisi do Zamków Oraw­
skich ?

Dalszych wniosków nie cągnę.
c. z.

Z WARSZAWY
(T<ilegrafei_ i pocztą.)

W Łodzi, podczas pożaru tartaku w środę, 
jedenastu strażaków poniosło śmierć skutkiem za­
walenia się mnru, nadM kilku strażaków jest ciężko 
rannych.

.ków poniosło śmie: 
u, nadM kilku straż

L POylAuMA.
(Pocztą.)

— Wiadomość o wypuszczeniu dr. Rakow- 
i kiego, b. redaktora Pracy, z więzienia, była przed­
wczesną. Dr. Rakowski wyjdzie z więzienia dopiero 
w grudnin.

W JL 1.1
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tiucii artystyczno-literacki.

* 0 pani Solskimi art uce dramatu lwowskiego, 
po jej pierwszym gościnnymi występie w Warszawie 
w „Śniegu" Przybywffskieg), tak pisze sprawozdaw­
ca Wieku: P. Solska jest ic-.otnie jakby wymarzoną 
aktoiką do postaci fantastycznych, mających wyobra­
żać jakąś myśl, abst.- .kcyę,i prawie że bezcielesną. 
Bardzo wysoki wzrost jarzy wielkiej powiewnośei ca­
łej figury i oc/.y, ocz; Łoiinujące uad całą twarzą, 
takie, że zdaje się, że^B twarz wypełniają, że nic 
po za niemi nie widać , a lśnią eię połyskami stali, 
i po za tem głos, a raczej przedewszystkiem głos 
metaliczny, ua niskich tonach oparty, silny nawet w 
ściszeniu i niezmiernie insynuacyjny, namiętny w
ażdem drgnieniu!... Oto wyjątkowe warnnki p. Sol­

skiej do modernistycznego dramatu. Artystka sprawia 
wrażenie, jak gdyby pływała, nie chodziła po scenie, 
gdy przy tem kontury postaci, nie falując i nie ła­
miąc się pomimo to nie, odrzynają się ostro od tła, 
tak, że bez sztucznych aparatów, przy troszeczce sug- 
gestyi, możnaby uwierzyć w nadprzyrodzone zja­
wisko.

O szczegółach i monfrentach roli niema tn mo­
wy, bo i roboty aktorskiej nie znać ani trochę; to 
jest zjawisko na scenie, któ/e przykuwa uwagę wi­
dza i wywołuje w nim nastrojowe wrażenie. Przy­
znaję się otwarcie, że w długim moim zawodzie 
pierwszy raz spotkałem tego' rodzaju typ aktorski, 
który z żadnym ze znanych mi dotąd porównać się 
nieda.

* Dr. Konrad Zawiłowakl, znany ban tonie ta 
polski, który z powodzeniem śpiewał zeszłego sezonu 
na naszej scenie operowej, był\— jak wiadomo — 
zaangażowany na obecny sezon 'letni do Bayreuthu, 
gdzie miał śpiewać Wolframu w operze Wagnera 
„Tannhauserze" Występ jego atoli nie przyszedł do 
skutku, gdyż p. Zawiłowski zachorował na gardło 
poaczas natężąjących prób tamże i w ten sposób 
występ jego mnsiał być i a razie 'aniechanym.

Ostatnie wiadomości.
Do Czasu donoszą, że Wydział krajowy 

obok projektu nstawy, zawierającego przepisy 
o sadzeniu drzewek przy drogfcoh publicznych, 
wygotował dla sejmu taaże projekt ustawy 
z przepisami o policyi drogoyeej na drogach 
publicznych. 1

Nowy projekt, obejmująciy 116 paragra­
fów, traktuje rzecz wyczerpująco i w sposób 
przystępny normuje przepisy \o policyi dro­
gowej, opierając się na najnowszem ustawo­
dawstwie, obowiązuj ąoem w taj materyi w 
innych krajach koronnyoh i za igranicą.

Także przepisy co do saJptoohodów zo­
stały szczegółowo ułożone a ( względu na 
bezpieczeństwo publiczne, zawiełrwją wiele o- 
strych postanowień. W  szczególności zarząd 
gminy ma prawo, na podstawie uptawy gmin­
nej, na poszczególnych drogach Wewnątrz 
zamkniętej miejjcowości, zakazać jazdę na 
samochodach, jeśli drogi są bardio wąskie a 
zarazem silnie uczęszczane. I

Nowa ustawa nie będzie obowiązywać 
miast Lwowa i Krakowa.

Demonstrujący Hiemfey.
Wczorajsze nasze telegraficzne'- sprawo­

zdanie z niemieckiego w ecu w Opa»yie uzu­
pełniamy jeszcze kilku szczegółami, t

Po p. Tiirku przemawiał poseł SWhreiter, 
który domagał się zaprowadzenia jęzj»ha nie­
mieckiego, jako języka państwowego 

Następnie odczytano telegramy 
Podczas odczytywania telegramu! od p. 

Demla posypały się żywe protesty : olkrzyki 
zwrócone przeciw Demlowi. Jeden z ufchesti11' 
ków wiecu zaproponował, aby ten teltegram 
odesłano Demlowi z powrotem. J

Następnie zabrał głos p. Franciszek 
Hoffman. Uczestnicy wiecu ciągle mu przery­
wali i wzywali, aby złożył mandat. P. H off 
mann przyrzekł w ostatniej chwili waią^ u 
dział w wiecu i bronił się przed zarzisem, 
jakoby wiedział coś o zaprowadzeniu J la lpa - 
raleln cfa na Ślązka przed wydaniem odjno- 
śnt+o rozporządzeińa i konferował w tej spra­
wie z dr. Koerberem. Mimo to p. Hoffman 
wskutek ciągłych przerywań nie mógł dłużej 
przemawiać i rychło skończył. ^

Przemawiał jeszcze słynny W olf, pocze; 
uchwalono rezolucye, które już wczoraj 
dosłownem brzmieniu podaliśmy.

Po zakończeniu wiecu uczestnicy jego 
zwartych szeregach przeciągali przez miasto! 
śpiewając „W acht am Rhein“  i obnosząc cho­
rągwie czarno-czerwono-złote, oraz tablice z 
różnymi napisami. Przed gmachem rządowym 
gwizdano i krzyczano. Ustawiona tam straż 
nadaremnie usiłowała skłunić demonstrantów, 
aby opróżnili plac, przyczem inspektora poli­
cyi zraniono uderzeniem laską. Dopiero żan- 
darmeryi, przybyłej' na prośbę kierownika po- 
Jicyi miejskiej, udało się wyprzeć demonstran­
tów w ulicę, przeciwległą gmachowi rządo­
wemu.

Gdy demonstranci ponownie usiłowali 
przerwać kordon policyi, żandermerya wyru­
szyła przeciw nim z najeżonymi bagnetem i, 
przyczem jedną osobę ciężko zraniono w szy­
ję. Gdy demonstracje jeszcze nie ustały i 
tłum znowu parł naprzód, zarekwirowano ba­
talion piechoty i oddział dragonów i plac od­
cięto. Demonstm.no: powoli się rozchodzili, a;

część ich pociągnęła przed pomnik cesarza 
Józefa i złożyła tam wieniec. O g. 7 wieczór 
zapanował spokój.

Telegramy ijeiefone.naty.
C le s iy n  19 sierpnia. S le îa donosi: Pro­

jekt rządowy, aby przy śląskich seuinarych 
nauczycielskich założono słowiańskie p&ralelki 
został przez rząd za pośrednictwem wydziału 
krajowego doręczony radzie szkolnej kra­
jowej.

P e t e r s b u r g  19 sierpnia. Chrzest na­
stępcy tronn w ks. Aleksego odbędzie się d. 
24 bm. w Peterhofie.

P e t e r s b u r g  19 sierpnia. Wojskowego 
jenerał gnbernatora Irkucka, br Kutaisowa, 
mianowano członkiem rady państwa, z pozo­
stawieniem go na dotychczasowem stano­
wisku.

f l e l i i u g f a r s  19 sierpnia. Ks. Oboleń- 
ski, nowy jenerał gubernator, przybył tu. Na 
dworcu witały go władze

Z  Serbii.
B e lg r a d  19 sierpnia. Rada ministrów 

uchwaliła prosić Radę państwa o uchwalenie 
kredytu 100,000 franków na koszta uroczy­
stości koronacyjnych.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej".)

R osyjskie okręty w Cdngtaa.
C z lu g ta u  19 sierpnia. Amunicyę 4 ro­

syjskich okrętów wojennych przewieziono do 
niemieckiego arsenału, a działa uczyniono 
niezaolnemi do użytku. Rosyanie zobowiązali 
się słowem honoru pozostać w Czingtau do 
zakończenia wojny. Marynarza rosyjscy za­
jęli są naprawianiem najważniejszych u 
8zko ’ zeń na okrętach.

C s lfu  19 sierpnia. Dwa japońskie kontr- 
torpedowce zawinęły dziś rano do tutejszego 
portu a po półgodzinnym pobycie odjechały. 
Pięć innych japońskich kontrtorpedowoów 
stoi na kotwioy w pobliżu portu. Cel ich 
obecności jest uiczuany.

H zsn gaj 19 sierpnia. Biuro Reutera 
donosi: Japoński konzul zawiadomił chińskie­
go t&otaja Szangajn, że japońska flota skon­
fiskuje rosyjskie okręty, jeżeli one i lbo stąd 
nie wypłyną, albo nie zostaną rozbrojone. 
Inspektor chińskich ceł oświadczył, że oba9 
stojące tu na kotwicy rosyjskie okręty są 
nie do użytku. Naprawa „Grozowoja“ wyma­
ga 10 dni czasn, naprawa „Askolda“ — czasu 
nieograniczonego. Konzulowie innych państw, 
rezydujący w hzangaju, zdecydowani są 
wpłynąć na utrzymanie neutralności portu.

Późniejszy telegram donosi, że caotaj za 
poradą władz cłowych postanowił pozwolić 
obu rosyjskim okrętom zostać w porcie do 
dnia 23 bm. Jeżeli przed upływem 24 godzin 
po tym terminie okręty nie opuszczą poi tu, 
zostaną rozbrojone. Przybywają tu dwa chiń­
skie okręty wojenne.

„R eu lte ln y }” .
L o n d y n  19 sierpnia. aMorning Post do­

nosi z Waszyngtonu: Japoński poseł wręczył 
wczoraj sekretarzowi stanu Havowi odpo­
wiedz Japonii na protest Rosyi w sprawie 
„Reszitelnego". Równocześnie doręczono od­
pis tej odpowiedzi angielskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych. Japonia w nocie swej 
oświadcza, że nie chce oddać „Reszitelnego". 
Rosya a nie Japonia narnszyła neutralność 
Chin, przez obsadzenie obszaru Chin, 
leżącego poza strefą wojenną i przez ob­
sadzenie C'zifu, jako stacyi mającej zaopa­
trywać Port Artura w żywność. Także „Re- 
szitelny nie był rozbrojony, lecz zajęty był 
ładowaniem węgla i oddał w Czifu sprawo­
zdanie w celach wojennych. Koniec noty za­
trzymano w tajemnicy, gdyż Japonia chce 
usłyszeć radę Anglii i Stanów Zjednoczonych.

Z  pola walk.
P e t e r s b u r g  19 sierpnia. Ros. Ag. tel. 

donosi z Mukdenu pod datą dzisiejszą: Na
placu boju wszystko spokojnie; na froncie no- 
łudniowym cofnęli się Japończycy aż do Hai- 
czen. Na froncie wsuhodnim stoją w odległo­
ści 27 wiorst od Liaojanu. Tutaj są straże

Jizednie oddalone od siebie o 5 wiorst. Co 
zień odbywają się drobne potyczki. B i t w y  
o c z e k u j ą  l a d a  d z i e ń .

Eskadra władywostorka
Peteraburg 19 sierpnia. Aleksiejew 

przysłał obszerne sprawozdanie o walce wła- 
dywostockiej eskadry z eskadrą Kamimury w 
dniu 14 bm. Sprawozdanie to nie zawiera no 
wych szczegółów i potwierdza doniesienia ja ­
pońskie, że „R  u r y k “ z a t o n ą ł i  „ R o ­
s y a -  i G r o m o b ó j  u s z k o d z o n e  
wróciły do Wladywostoku. Ze sprawozdania 
Aleksiejewa wj nika, że uszkodzenia „Rosyi" 
i „Gromoboju" są ciężkie. „Rosya" ma jede­
naście dziur w kadłubie pod linią wodną, 
.,Gromobój" takich samych sześó. Załogi obu 
okrętów straciły połowę oficerów i czwartą 
część marynarzy.

P e t e r s b u r g  19 sierpnia. Według urzę­
dowego sprawozdania straty załogi krążowni­
ków władywostockicb Rossia" i „Gromobój" 
są następujące : 135 zabitych i 307 rannyi h. 
Między zabitymi jest kapitan Berliński; zwło 
ki jego zatopiono w morzu Walka w dniu 
14 bm. trwała bez przerwy pięć godzin.

P od Portem  Artura.
P e t e r s b u r g  19 sierpnia. Z Szangajn 

'nadeszło tu bardzo obszerne sprawozdanie 
kontradmirała Reitzensteina o bitwie mor­
skiej pod Portem Artura, stoozonej dnia 10 
sierpnia.

Według tego sprawozdania eskadra ro­
syjska, która w tym dniu nad ranem opuściła 
Port Artura, składała się k następujących 
okrętów, płynących w tym samym porządku: 
„C&zarewioz", „Retwizan", „Pobjeda", „Pere- 
swifit", „Sebastopol“ , „Połtawa", „Pallada", 
„Askold", „Dyana", „Nowik" oraz z pewnej 
liczby kanonierek, kontrtorpedowoów i torpe­
dowców wraz z okrętem szpitalnym „Mongo- 
ia“ z flagą Czerwonego Krzyża. Przed eska- 
’ rą posuwały się baggery. O godz. 9 przed 
oładniem eskadra wydostała się szczęśliwie 

n\a zewnętrz Portu; jazda odbywała się bar- 
dpo powoli, ze względu na liczne miny, zało­
żone w porcie. Gdy eskadra była już na peł- 
nąm morzu, komendant dał sygnał do Włady- 
wqstGku. Baggery wróciły do portu.

Nagle o g. kwadrans na 11 spostrzegliś- 
myt, że\ nieprzyjaciel zamknął nam zupełnie 
drojt ; idaliśmy kontrparę, aby wrócić do 
Porfcu Artura

W  sprawozdaniu opisano następnie ma­
newry rosyjskiej eskadry, podczas których 
„Askold“  ugodzony został nagle przez pocisk 
japoński w komin, przyczem także kocioł <>■ 
krętu odniósł uszkodzenia. Eskadra przełamała 
mimo to szeregi okrętów japońskich, które ja, 
ścigaiy i popołudniu o */4 6 przyszło do po 
nownej walki, podczas której „Cezarewicz ‘ 
sygnalizował, że dowództwo przeszło na ks. 
Uchtomskiego. Wobec tego, że rosyjskie okrę­
ty zupełnie były otoczone przez japońską flo­
tę, admirał Reitzenstein zdecydował się wró­
cić do portu i za każdą oenę otworzyć sobie 
drogę. Rosyjska eskadra płynęła w środku 
między dwoma szeregami nieprzyjacielskich 
okrętów, m.ędzy którymi było 7 krążowni­
ków. Na czele płynął „Askold“ , potem „No­
wik' a większem oddaleniu „Palladu i 
„Dyana“ .

W ostatniej alce, trwającej 20 m nut, 
odnios* „Askold" dalsze ciężkie uszkodzenia; 
mimo to zdaje się, że ndało mu się zt-dać 
szkody trzem Krążownikom nieprzyjacielskim. 
Spostrzegliśmy pożar na japońskim oŁr-^aie 
wojennym „Azama", .Azama" cofnął się i 
„Askold" miał wolną drogę. Z największą mo­
żliwą szybkością płynął dalej, poczem spotkał 
„Palladę" i Dyanę". Ja da trwała przez aałą 
noc. Krążownikowi „Nowikowi" dozw. lono 
postępować według własnego zdania i pły nął 
on samotnie. Nad ranem okazało się, że uszko­
dzeń1* „Askolda" są tak znaczne, ż© 
być naprawione tylko w dokach. Z teg, po­
wodu postanowiłem 12 sierp, nad ranem uda* 
się do neutralnego portu Szangajn. Przyby­
liśmy najpierw do wyspy Budolno a następnego 
dnia byliśmy koło ujścia rzeki Wanfn, gdzie 
przystąpiono w do-ach do naprawy uszko­
dzeń.

Sprawozdanie kończy się wyliczeniem 
strat „Askolda" i pochwałami dla zachowania 
się załogi:

C z liu  19 sierpnia. „Biuro Reutera do­
nosi: Chińczycy, którzy ubiegłej nocy opuścili 
na dżonkach Port Artura, opowiadają, że onla 
14 I 15 stoczono pod Portem Artura wielkę bitwę 
którę 17 4m wznowiono- Japończycy mieli 
stracić 20.000 ludzi (?). Główny atak skierowa­
ny był na lewe skrzydło Rosyan. Japończy­
cy wzmocnili zdobyte forty.

T w k lo  19 sierpnia. Togę donosi: Dwie 
japońskie kanonierki, które krążyły w pobli­
żu Hantingao, zobaczyły, że dwie rosyjskie 
kanonierki „Gili&k" i „Odważny" ostrzeliw ają 
wojsko japońskie na lądzie. Japońskie knao- 
>i>erki natychmiast zaatakowały Rosyan. . Gi- 
liak trafiony pociskiem japońskim cofnął się 
do portu. Prawdopodobnem jest, że piąta flo­
tylla torpedowców japońskich spowodowała 
zatonięcie „Pallady" w nocy 10 sierpnia. Do- 
wódzca bowiem flotylli tej doniósł, że jeden 
krążownik typu „Pallada" trafiony został 
przez torpedę i stwierdzono, że torpeda wy­
buchła.

Z rynkdw towarowych
B u k  p»lnte*y we Lwowie, i* is 19 sierpnia 

1904. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Wainti 
fe< ronowa Pszenioa gotowa 9 80 do 10 —, psienioa nowa 
9*zF do 9-50, iyto gotowe 7*25 do 7-40, nowe 6’80 do
7-25, owies obroczny gotowy 5'76 do 0 25, nowy 5 75 do 
6'25, jęczmień pastewny 7’00 do 7'50, jęczmień browarny 
0-— do 0‘—, rzepak 10*25 do 10-50, rzepak nowy 0-— - 
0-—, ń 'oeb pastewny 8' 0 do a,50, groen do gotowania 
0 — do 0 -, wyka 6-50 do 6'80, bobik 6 75 do 7-25. hr?.- 
ezka 9-50 ao 10‘50, kuknrndza nowa 8'50 do 8'75, etarz 
0-00 do 0*00, chmiel zi 56 ' ile od 185 do 190, koniczyn ? 
ozerwuna 70-— do 75-—, biała 65-— do 66 —, szwedzka 
60 — do 70-—, tymotk i 24-00 do 28'—.

Spirytus oo« za 50 litrów nowy 42-75 4o 43 — 
paritas Tarnopol eekontyngentowy 16 25 do 16 50

B azlaąaeM t dnia 19 sierpnia. Kurs w koro* 
aaub i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 10-94 
do 10-95 n» maj 0- do -00 na j aździernik lu71 do 10 72 
iyto na kwiecień 8-51 do 8 53, na październik 8 26 do
8-27, owies na październik 7-32 io 733. na kwiecień 7 56 
do . 62, knkeradza b maj 7 53 do 7-54 na lip ec 0-iMi do 
0 -‘0, na, sierpień 7 55 do 7-60 na wrzesień 7 57 do 
7’58, rzepak na sier i*iń 11-40 do 11-60.

Of< rtj : mierne.
Cbęć ffnpn„ słaba.
Usposobienie: bez ochoty.
Stan powietrza : pięknie.
W iedeń dnia 19 sierpnia. Cukier 24 80 d 24 90 

(stale). — Nafta galicyjska 37-90 do 40 50 spiry­
tus 50*60 do 51 20.

W ledeA  19 sierpnia. Kurs w koronach i po 50 
klg P-zenioa 11*45 do 11-70, żyto 0-— do 0'—, jeozmień 
0-00 do 0-00, knknrndza 0-00 do 0-00, owies 0-— io  0‘—’ 
rzepak 11*85 do 1150.

Pogoda: bardzo gorąeo.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada).

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy

4%  L isty  za.-stawno Tow. kred. zierasL  
4°/o i 4 l/i°/o „ „ Banku kraioweg j
4°/0 i47*°/o „ „ Binku hipoteezn
4% 1472% pożyczki ni. Lwowa.

Papiery te kupnjemy i sprzedajemy naj­
korzystniej.

Sokal Ł CiUon
Dom bankowy i kantor wymianv

Prymaryasz dr. I. Ś i j t i i j
powrócił i ordynuje w chorobach skórn. i we­

nerycznych — a l. G r e d i i e k le h  1.

Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt 
ku racy,1 przeczyszczających Teodora Konetzkv’ego 
w Stein w Szwajcaryi.

H O T E L  E U B O P E J H K l.
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 19 sierpnia 1904. 
Z. Younga z Trzciniee, M Szczuka z Abbazyi, T. 
Dąbrowska z Podola ros.. U. Zapolska z Krakowa, 
P. Łosiowa z Taurowa, B. Kudelski z Brzeska, dr. 
b. Kozłowski z Drohobycza, J. hr, Ghomątowski 
z Raby, H. Samborska z Baranowa, A. Kryśkow 
z Popiela, E. Swoboda z Tłumacza, J. Morozewicz 
z Krakowa', L. Thom z Zełdca, H. Mierzyński i 
Dnbowiee, A. Kunz z Podwerbca.

Z ostatniej chwili.
Odznaczenie- Cesarz nadał radcy wydziałn 

krajowego w Czerniowuaoh, radcy rządowemu 
Antoniemu Zacharowi, order żelaznej korony 
III klasy.

—  Mianowania. Prezydyum sądu kraj. kam. 
zamianowało dr. St. Olszewskiego, inżyniera górni­
czego, ces. radcą i stałvm znawcą sądowym dla 
nafty, oraz dla kopalń ropy i wosku ziemnego.
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Różne serca.
Romans z Francuskiego.

(Ciąg lalszy.)
Derstal usiadł, wz-^l jednego z uotów na 

kolana i rzeki
— Chcesz zaroD ió d w a d z ieśc ia  pięć t y ­

s ię cy  fra n k ó w ?
— W  jaki sposób?
— Pisząc partyturę opery.
— Dla kogo?
— Dla teatru Lirycznego.
— Joubillot żąda *nego utworu?
— On iąda utworu, nie będzie jednak 

wiedz’ *!, ie  to twoje dzieło.
— Czyjeż ma być?
— Pewnego kanarka z wielkiego świata, 

który radby śpiewać, ale nie ma głosu
— I pragnie, aby Pinchart śpiewał za 

niego?
— Nit. zna Pincharta, widuje tylko Der- 

stala; zwierzył mu się ze swojemi gorąoemi 
chęciami, prosząc o wyszukanie kompozytora.

— Kompozytora do wszystkiego... — za­
uważył młody muzyk z goryczą.

— Pinchart! wymawiał Derstal z żalem.
— Wybacz, mój drogi — rzekł gospo­

darz, śoiskając dłoń przyjaciela — jestem 
niewdzięczny. Powinienem przyjąć twoją pro-

14 pozycyę z równą jak ją  czynisz serdecznością. 
Wiesz, że się u mnie nie przelewa, więc przy­
chodzisz ofiarować możność dobrego zarobku. 
Dwadzieścia pięć tysięcy franków, sapristi! 
ładna sumka. N.e płacą suciej w Wielkiej 
Operze; należałoby skakać z radości, boć w 
każdym razie jest to sposobność zużytkowa­
nia moich pomysłów muzykalnych, % taka 
sposobność trafia fię rzadko. Wprawdzie dzie­
ło ma się ukazać światu pod obcem nazwi­
skiem, co zmienia dyabelnie postać rzeczy, w 
takim razie bowiem zostaje tylko w zysku 
dwadzieścia pięć tyeięcy franków., a sława?

— Wszak pamiętasz, że będąc w trudnem

Eołożeniu materyalnem, pracowałem często na 
orzyść innych.

— Ale nie pisałeś opery; nie byłbyś 
przyjął takiej propozycyi. G-dy zażądano od 
ciebie operetki dla teatru „Gaitó", odmówiłeś, 
lubo wtedy przymierałeś głodem. Szanowałeś 
stanowisko artysty, wierzyłeś w przyszłość 
i nie zawiodła cię ta wia.a. Czy stawił sz 
mnio o tyle niżej od siabie, że przychodzisz 
mi ofiarować pracę w gorszych warunkach 
niżeli ta, jakąś sam odrzucił?

Derstal zasępił się i nic nie odpowie­
dział. Słowa przyjaciela, pełne poczucia god­
ności, wyrzeczone w nędznem mieszkanku, 
iwiadczącem o niedostatku materyalnym, pa­
dły mu kamieniem na serce. Czuł, że był już 
innym człowiekiem, nie tym, który mimo do­
świadczanego braku środków nie chciał pod­
jąć się pracy, uwłaozającej powadze sztuki. 
Czyż prowadzone obecnie zbytkowne życie,

przywykanie do wygód, czczość rozrywek 
światowycn odbierały mu moc ducha, zmniej­
szały poczucie godności osobistej ? Głaskał 
niecierpliwą ręką kota, leżącego na jego ko­
lanach. K ot spojrzał na niego żółtemi 
roziskrzonemi oczyma i zeskoczył na ziemię.

— Twój Mruczek dał mi nauczkę — 
rzekł Derstal — pozwala się pieścić wtedy 
tylko, kiedy mu to wypada z korzyścią.

— Ah! kochany Oliwierze! — Odparł 
Pinchart -  widzę, że rozumiesz dobrze, iż 
prowadzeniem nużącego, pustego, światowego 
życia czynisz uszczerbek talentowi twemu 
Czemu nie wyrzekniesz się owego mozolnego 
próżnowania ? Jaką przyjemność znajdujesz 
w stosunkach z wielx.ni światem ? C /yż u- 
wielbienie pyszałków pochlebia twoje;* miło­
ści własnej? Wszak oni nie mogą cię rozu­
mieć ! Nie w tern. środowisku wypada ci 
pędzić dni twoje. Są inne szlachetniejsze, 
zacn jsze serca, na których uczuciu po­
legać ci wolno. Alboż serc tych nie zanied­
bujesz?

— Co chcesz powiedzieć? — pytał Der­
stal, blednąc — czyżby Ewa skarżyła się na 
mnie ?

— Oh ! ona na »o gkyt dumna ; gotowa- 
by umrzeć prędzej. T w i  przyjaciele jednak 
mają oczy i u szy ; w iAą, co robisz, słyszą, 
co o tobie opowiadają, i  Zasmucasz ich postę­
powaniem swojem. *

Pinchart!
— Rzecz to ważniejsza, niżeli pisanie 

utworów muzycznych na cudzy rachunek.

Sam nic nie tworzysz. Jak daleko posunięta 
„ Wenecyankau? Utknąłeś w drugim akcie a 
dzienniki zapowiadają wystawienie opery 
przed końcem sezonu. Czy zdołasz napisać 
t rzy akty w ciągu dwóch miesięcy ? Iuaozej 
chybisz z przy ętego zobowiązania względsm 
dyrakcyi teatru, a dwudziestu twoich współ­
zawodników czyha tylko na sposobność wy­
stąpienia ze swemi dziełami... Zasługujesz, 
iżby który ż nich wyrugował cię ze izran- 
k ów !... Możesz jednak być spokojny, nie ma 
wśród nich drugiego Derstal a... Wiesz o tern 
i śmiejesz się z ich usiłowań bezowocnych... 
W każdym razie twój charakter nie dorów­
nał twemu talentowi ; nie jesteś godny odno­
szonych tryumfów.

Derstal słuchał w milczeniu surowych 
Iudo z życzliwości pochodzących napomnień; 
po chwili odezwał się tonem smętnym

— Prawdę mówisz, mój poczoiwy Pin- 
oharoie. Ostatnimi czasy zawróciło mi się w 
głowie; postanawiam jednak zabrać się zno­
wu do pracy. Nie wyobrażasz sobie, jak ko­
sztownym, zużywającym ducha człowieka jest 
tryb życia przezemnie prowadzony.

— Do licha! chcesz rywalizować 4 bo­
gatymi kapitalistami. Z partnerami takimi 
przegrać musisz zawsze. Ty wtedy tylko mass 
pieniądze, gdy praoujesz, podczas gdy oni po­
trzebują tylko odcinać kupony od listów za- 
stiwuych lub wystawiać czeki do banków. 
Przytem taoy ludzie nie znają wartości czasu; 
starają się czas ten zabić dla umknięcia nu­
dów.

My przeć wnie z Każdej ohwili korzystać 
musimy. Jesteś w wieku, w którym utlent 
twój dosięgnąć powinien największej potęgi 
twórczej, każdą godzinę wyeksploatować wy­
pada, a ty z tymi prożnująoymi szerszeniam1 
marnujesz dni i noce.

Swiatowcy na swoje zabawy, zeDraa-a, 
obiady, wieczory wyzyskują sławę twoją; gdy 
cię zrujnują doszczętnie, odejdą od ciebie i 
powiedzą z uśmiechem politowania: „Ten ma­
ły  Derstalek nie miał stanowczo przyszłości, 
trzeba poszukać zdolniejszego". Przestrzegam 
cię, póki pora, Oliwierze, pocem będzie za 
póino.

W tej chwili rozstrzyga s ę lo« twege 
talentu; wyrwij się ze zdradzieckiego otocze­
nia, wróć do prostoty dawnych nawyknień, 
do twoich prawdziwych przyjaciół, do pracy. 
Za kilka miesięcy dokończysz partytury „ Tei- 
necyanki" a wtedy, jeśli zechcesz, ukażesz się 
znown w świecie jako tryumfator. Zamiast 
korzystać z grzeczności próżniaków, poczytu­
jących cię za ciekawy okaz swoich salonów, 
ty im okazywać będziesz względność, przyj- 
mująó ich pochwały i hołdy. Wróć na drogą 
mozolnych trudów, wróć do kobiety, króra 
cię konha piawdąjwie!

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p t 8  et. od wyrazu.

P ie r n ik i  po różnych 
cenach. H e rb a tn ik i doskona łe , iporzą- 
daone podług najlepszych przepiso„, pudeł­
ko (70  aztnk) i k. ao h. Owece kan d yzo - i 
wane pudełko i a. i a k. K ie łb a s y  po i- ! 
sk le  nu surowo do jedzenia klg. a korony, i 
P o lęd w ica  i szynka  w estfa lska  w p 
ehenn klg. 3 k. 90 h. P ó łg ę s k i  (juk po- 1 
morskie) klg. 3 k. 90 h. — poleca D w ó r  j 

Łap szyn , B iz c J lu j

L .M k p w s a k m e  d 2 j e r i a w ę j

w środkowej lub zachodniej Galicy! w ma- . 
jątku w którym mógłby objąć zarazem ad- 
ministracyę lasu. Łaskawa zgłoszenia pod 
„Dzierżawa" post. rest. Stryj, 174

Świeży Miód pszczelny!
(lipcowy) patoka, leczniczy, deserowy z 
gwarancyą za prawdziwość jakości, wysyła 
w 5 klg. blaszankach po 5 kor, 50 hal. 
opłatn le, J. M E N C Z E R  w  M iku llń caeh .

168

Pierwszo- D i s s - n  n auczyc ie lsk ie  H m  
rządne D l i i i  U  A lle m en t, n i.  T rze ­

ciego M a ja  1. 5, we Lw ow ie, poleca nau- j 
czyeielki Po?ld i Francuski oraz poszukuje 
bony Niemki. 169

A n r n n n m  dob™ polecony, poszu-
f ą y i  UIIUIII kuje p‘-*rdy. — Łaskawe 
■głoszenia: Z a n ą d  d ó b r  K r y s p i ­
n ó w , poczta Liszki. 558

W W W W W W W W W W W W W  I

Winogrona stołowe
i kn' .:yjne, łche, słodkie 5 kg. z l  k. 4-50,
fllw kl dojrzałe 5 kg. za kor 3'6o, opła-
eone za pobraniem poczt. i ,  JB uttner, 

właściciel winnicy w Gorycyi 
IOO klg. dojrzałych śliwek zł. 8 loco Gorycya. 

S4Ó

N ie ty lk o  S5:
w miastach głównych

ale takie w kałdej wiosce poszukujemy 
zastępców do przyjmowania zamówień na 
przedmiot bardzo poknpny. Warunki na­
der korzystne. Dochody wysokie a nieo­
graniczone. Szczegółów prosimy zażądać 
bezpłatnie pod a ire em: „Reński Zakład" 

w Administracyi rGaaety Narodowej*.

Dla mających dolegliwości żołądkowe
Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żo­
łądka, przez B D oży w a n in  niezdrowych, trudnych do strawienia, 
zbyt gorących lub zbyt zimnych potraw, albo teł przez niejedno­
stajny tryb życia, nabawili się d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o ­

w y c h ,  jak :
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bole w żołądku, trudne 

trawienie lub" zaflegmlenie,
poleoa się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne 
Jecznieze działanie jnż od wieln lat jest stwierdzonem. Jest nim
znany środek trawienie przyspieszający i krew 

’>czjs/,ezający 
H uberta (U lricha W in o  zlotowe

To wino ziołowe sporządzone jtst z ziół wybornych, za 
lecznicze uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia 
organizm trawienia człowieka, nie będąc środkiem rozwal- 
niającym. — Wino ziołowe usuwa z naczyń krwionośnych 
przeszkody, oczyszcza krew z wszelkich zepsutych, cho­
roby wywołujących cząstek 1 wpływa dodatnio na tworze­

ni© dię świerzej zdrowej krwi.
Przez nżyo c w porę wina z ołowego najczęściej już w za­

rodku usuwa się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dsić 
urn pierwszeństwo przed innemi, ostremi, gryzącemi, zdrowie 
narusAją emi śro kaui. Oznaki jak: B il głowy, Odbijanie się, 
zgaga, wzdęole, nudności z wymiotami, które przy chronicznych 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tom gwał­
towniej, znikają często już po kilkurazowem piciu tego wina.

i jego nieprzyjemne następstwa, jak: 
ociężalcśc, kolki, bicie seroa, bezsen­

ność, jakotei zatrzymanie się krwi w wątrobie, śledzionie i w 
systemie jelit (dolegliwości hemoroidalne) ustępują przez wino 
ziołowe, szybko a igodnle. Wino ziołowe zapobiega nleslrawno- 
śol, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usu­
wa l żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.
Chudy, blady wygląd, liledokrewność, opadnięcie

zc sił
są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego two­
rzenia się kiwi i chorobliwego stanu wątroby, sie mając apety­
tu wśród nerwowego rozstroju I zadumy, jakoteż wśród częstego 
bólu głowy, bezsennych nooy, często dogorywają powoli takie 
oaiby. W tF~  Wino ziołowe di - osłabionemu ciału świeży 
impuls. Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na 
trawienie i odżywianie się, pobudza silnie wymianę materyj, 
przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje 
na nowo ebęó do żyeia; dowodzą tego liczne uznania i podzię­
kowania.

Wine. złotawego dostad można we flaszkach po 3 I 4 koro­
ny w Aoetre-Węgrzoch w apteka,.’ ■ we Lwowie, w Przemyślu, 
Tarnopolu, Drcnoby jz u , Rzeszowie. Przeżanacb B u s k u ,  Bóbrce, 
Jaryozowie, Winnikach, Grodku, Krakowie, Bochni, Wadowicach, 
Nowym Sąezu, Żywcu, Kętach i wogóle w aptekach wszystkich 
miast. — Wysyłają także apteki we Lwowie począwszy od 3 
flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich 
miejscowości Anstro-Węgier opłatnie i nie licząc nie za skrzyn­
kę. O i t r n g a  Olą p rz e d  u a Us lam  1 101 v  .m i I Żądaó 

wyraźnie: 480
w in a  z io ło w e g o  H U B E R T A  U L L R 1CHA.

zastępujące -kąpieić w Nenheim, Klssingen itp. wyrabia

Lwowska fabryka chemiczna „T L E N “,
Kąpiele te, itosowfaue na ordynac/ę 1 pod kontrolą lekarza, działają znakomi­

cie w astmie, cierpieniacł^nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc, 
wadach serca itp.; niemnjH doskonały środek do pobudzenia i krążenia krwi. Skutek 
taki sam, jak po knracfjBr zdrojowiskach zagranicznych, a koszt ftokroć nitszy. — 

Naby^p >żi w aptekach z marką fabryki „Tlen".
M Y D Ł O  K l fE S Z O Y R O W E  dla pp. lekarzy i turystów — paczka

zawierająca 12 płatkówJ kosztuje 30 groszy. Można nosić w pngilaresit zawszt przy
sobie. 436
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DAMSKI PBACOWHIA
KRAWIECKA. „436

Zatwardzenie

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
Praeewula p n y  «L  Batoreg* 1. 7.

O , O - O D L E W S i l l E J .
1 8 M m )o o o o o o ( ix x x m x x x m x H

J 3 iu r a

i o n c p n
z o s t a ł y  p r z e n i e s i o n a

na ul. Sykstuską nr. 28, I. piętro.
Bank Melioracyjny wykonuje wszelkie prace melioracyjne 
jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy ro- 
wów, kanałów, dróg, *zos, kolejek etc etc. i poleoa się do 

praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 
Finaniewanfe u«butecznli ale podług kai«lo> 

rasowej iieaegćlowej umowy.
W razie już gotowych planów nastąpić może na podstawie 

tychże wykonanie pracy. 564

H u

j  Kawiarnia Amerykańska
68 p n y  uilry TnoeAągo H ąja 1. U  we Lw otrtr.
C od z ln iu ilfe  k o n c e r t  muzyki wojskowej. —■ Początek o godzinie 9 wieczór.

Ruch pociągów kolejowych

Cook’a & JohnsorTa
amerykańskie patent.

ffia  p c i  la p io ta
Najlepszy i  najpewniejszy środek obe­
cnie, nadzwyczajne działanie, uśmierza 
natychmiast ból. Do nabycia we wzzyst- 

kich aptekach i drogu"ryjcb.
1 eatuh 1 w kopercie 20 hal., 6 sztuk 
w kartonie 1 koronę — za posyłkę 

poezt. 20 hal.
Główny skład : „Zona 8am ariter“ , 

Gros. 376

Zu lle Thomasa w ysokoprocentow e, nadfosforany,
kainlt i wszelkie naw ozy sztuczne, nasiona, r.hoie 
do siewu, maszyny rolnicze, oliwę do ma«zyn, 
naft*- itp. w ęgiel kam ienny z K rólestw a Polskiego 

oraz górnośląski — poleca 566

Towarzystwo Rolnicze okręgowe w Wieliczce.

obowląiu|ący ■ dniem 90. Ilpto 1904 roku. ~
(Czas środkowo - europejski).

-  6-10

Siwe włosy
otrzymają natychmiast 
swoją pierwotną barwę 
jasno lnb ciemno-blond,

brunatne lub aemno-brunatne, albo czar­
ne, zupełnie naturalne 1 trwałe na myie. 
Jedyny „Nusz-Ekstrahr, nowy b.u *ik, 
■kombinowany z zielonych tarnek i 
łupin orzechów. Zupełna gwaranc/a 
■kntkn i nieszkodliwości. Karton k. 4. 
O podanie kolOi i uprasza się.

W . H E N N .  W ic u  X/3. 438

Wierna deserowe j śiiwll
Dostarczamy w 5 kiL poczt koszykach 
franco za pobraniem poczt, do wszystkich 

miejscowości 
Winogrona deserowe 5 klg. koron 3’— 

Śliwki ; klg. koron 5.—
Załga Deutaeh A  Co., Suabadka, 
(W ę g r y ) ,  właściciele winnic w Szabad- 

kaer i Kelebiacr. 567

Rządca
kawaler z szkołą rolniczą i wieloletnią pra­
ktyką w większych majątkach, dokładnie 
obeznany we wszystkich g=Jęziacb gospo­
darstwa, energiczny i sumienny, mający do­
bre świadectwa, postukuje posany. Łaska­
we znoszenia dl R. D. Rzeszów, ul. Ba­
torego L 8. 563

l 3 a . S e r a t 3 r  
dla dzienników wiedećekich

Ljakoteż dla innych g»set rrajowyoh 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

R U D O L F  H O S S Ę  
W I-4eń I . ,  SellerstStte 2.

W ie d e ń sk i
Bank  Z w i ą z k o w y

F  l i a  w e  I iw o w i e .

10-02 
10-20 
11-25 

1-10 
1,30 -

K a p it u ł  a k c y jn y :  
k. 80,00 ) 000

Fundusze rezerwowe 
k. 23,027.428 13

Lwów
we włascym gtsajhn 

przy

Telefonu nr. 57 Dyrekcya 
Telef. nr. 358 Kant. wym.

Zakład c«ntralny: 
Wiedeń.

FILIE: Aussig n/L., 
Berno, Bndapeszt.Czor- 
niow-e, Grac, P o? ie- 
jów, W. Nenstadt i St.

P ólten .
12 kantorów wym;aLy/ 
i kas depo yto .'ych 

we Wiedniu.

Załatwia wszelkie interesa bankowe ora- transskcyo w zakres kantorom 
wymiany wchodzące — a mianowicie:

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącyin| 
Przyjmuje wkłndkl na 3’8n/o książeczki wkładkowe. Oprocentowania, to/.- i 

poczyna się z dniem następnym po złożeni wkładki, a końeuy :i.M 
z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy q(tiaca/ 
ba, k z własnych fnndnszów.

Eskontuje weksln, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład pajpier, 
wartośeiowyoh.

Przeprowadź, wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i sa^ranic/, 
nyoh.

Kapuje i sprzedaje papiery nartośeiowc, waluty 1 przekazy nd 
niczne miejsca.

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. ,
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. !
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. /
Rewiduje bezpłatnie numer a losów i innych papietów waitościowjfch, 

gającyen losowaniu. /
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli./

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doćwiadczeniem 
mi stosunkami w całym świecie kupieckim.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i .
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4-45
5-03 
5-30

— 5 40

— 5-50

10-00
10-20

10-40

Ho Lwowa e
(na dworzec główny)

Ickan, (Japs, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaozowa Delaty- 
na (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielioy, Berhomethu, 
Czudina, Serethn, Radowiee, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Gh-symałowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakoj anego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

lekan, Czort ko w _, Kałusza, Delbiyna przez Kułomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kórózmózó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serithn, Berhomethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żyda zowa, Potutor,
Jaworowa.
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, 

Pragi), Zakopanego przez Kranów, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mez5 Laborcz (Pesztu)

St yja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaci.owa, Potntor, K0r5smez5 
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza. Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwoniosa, Saaoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielioy 
przez Zuczkę, Wyżnioy, Serethn, Snczawy, Radowieo 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymatowa, Hnsia- 
iyn», Kopyozyniec, Kozowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczyok, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pust, Skały, Kopy ozy nieć 
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), 

Oświęcima, Snoby. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Hleloa 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, /jydaezowa, Nowosielioy, Serethn, Berhomethu, Ozudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kar/sbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sąeia, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Potu mr, Zydaczowa (od 1,5 do 3(5*9) Czortkowa, 
Husiatyna, KorozinezS, Nowosielioy, Dorny Watry, Snczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęojma, Wieliczki, Lubaczowa, Taruobrse- 
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanów Et, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynieo, Zalesz­

czyk, Skały, lwania pustego, Hnaiatyna 
Lawoeznego, (Pesztu), Ohyrewa, Kałusza* Borysławia, Kochawiny

—  6-80

6-46
6-50 

8-25 —

— 8-35

910
9-25

10-35
10-45
10-50

2-66 —

-  3-051

6-40
7-05 
9-00

10’05
10-4,3

Ze Lw ow a do
(z dworca głównego)

Krakowa, jWiedm*, Wrocławia Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów Onowa, Nowej > Sąc-sa 

Iukan, (Jass, Bukaresztu, Constanjy), KórBsi st (od 1/5 do 80/9), 
Słob. rung Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suesawy, Dor­
ny Watiy, Koc mar ,

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesstu, Sambora, dauoka, Meli, Laborcza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa. Wie­
liczki, Oświęoima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botnszan), Żydaozowa, Potutor, KbrOs- 
mez i. Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (o l 1|7 do 31/8), Suczawy 

Podwołoozy (Kijovra, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Husiatyna, 
Czortkowa

Ławoeznego, (Pesztn), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
KrakowL, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa Rozwadowa, Nadbrsesia, Za 
kopanego (t. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Saoza, Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęoima 

Lawocinego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorow*
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerb,owiec, Delatyna. Zaleszczyk. Nowosielioy 
Bełżca, Sokala, Lubąezowa, Rawy ruskiej 
Podwołoezybk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Czort- 

Lowa, Husiatyna, Skały, Iwania pusKgo, Grzymałowa 
lekan, (Botuszan, Jass, Bnkaresitu), Kałnsia, Zydaczowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, Wyżnioy, KóróamezS, Kocmania, Dorny 
Watry, Snczawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja­
ma, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczew- 
Oświęeima

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 du 30/9 w ł '  
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałussa 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy/ Pragt, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laborcz, (Pesztn), N. Sąeaa, 
Orłowa Oświęcima 

Lawooznego, (Pesstu), Chyrowa, Borysławia, K^łus-a 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
lekan, Czortkowa, Z i  asczyk, Delatyna, Wyżnioy, Nowosieliej,

' Berhomethn, Czudina, Serethu, Brodiny, DornyWatry, Suazawr 
Krakowa vWiednia, Wrocławia, W _rs-jwy, Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicia, Tarnobrzega, Orłowa, Wieliczki, Ohabówki. 
Nakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jaała 

Podwołoozysk, Brodów, Kopyezynieo, Iwania poatjgo Potutor, 
Skały, Hnaiatyna, Zalesscsyk, Grsymałowa

Stryja
Rawy rat, ie , Lubaczowa (każdej niedzieli)

215

5-06

Na dworzeo „Podzamcze"
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Poawoioczyi k, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia­

tyna, Kopyozyniec, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Odossy, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pnstego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
Podwoloezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynieo, Zalesz­

czyk, Potntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-09

6-43

10-52

— 11-241

Z dworca „Pedzamea - -
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Hnaia­

tyna, Czortkowa
Tarnopola. Potntor
Podwołuczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopyezynieo, Żalisz- 

esyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grsymałowa, 
Czortkowa

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniee, Iw „nu puscego, Skały, 

1 otutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilet? do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hauamana 1. 9, przez cały dzień

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


